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Uzupełniwszy drukarnię

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce kasy era:

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom.

Warta.
iy polskim Posłom na sejm pruski 
w Berlinie.

polski wciąż orzeł szybuje, 
Yąrtę pilnie się wpatruje. 
>rle w t wą Wartę kochaną,

Prawo Szkólne w Izbie Panów.

(Ze “Słowa” Warszawskiego.)
W pruskiej Izbie panów rozegrał 

onegdaj ostatni akt onego dramatu,
się

Bo ona Krzyżakom nie jest zaprzedaną,.

470 Mitcłiell Str., Milwaukee
gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re­

gulowaniu książek.
ZARZAD “ZGODY.”

----------WYKONUJEMY -----------

Nie jest zaprzedaną i nigdy nie będzie, 
Choć tam Kr. /ak rządzi, ona czuwa wszędzie. 
Gdzie polska j -t W a r t a, tam jest i nadzieja, 
Że ona odpędzi każdego złodzieja.

Grupy Związkowe. Tow.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kuoielski, 508 North 
■TEUd Street.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St.

„ Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski,) 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III - Sobie­
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O., Sekr.
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. K. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Avenue.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station,

“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Av. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y.. Sekr, W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv 
“Chorągiew Polska” Brooklyn,NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko”, Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell Str. 
“Rycerze Wolności” Wenawa, Ul- 
Sekr. A. Goszczyński, Wenawa,111.

I. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

w zakros drukarski wchodzące 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że —- 

0DS10B8ÓW NASZYCH 
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.
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Lucerne Co. Pa. L. B. 18.
„Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator Uls. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. II. A. P. Mazurkiewicz. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenae.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J.,Sekr. J. Plewacki, 161 BagSt. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowaki, 699 
Noble Street.

Bolski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L. Heilpern, 1| 2nd Ave.

P Br«°klyn, N. Y., 
Sekr. K. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. 8. Suskmd, 103 Allen Str.

Jeszcze polski o:zeł i ta polska W arta .
Zapędzą każdego złoczyńcę do czarta; 
Zapędzą do < z <rta lancą z chorągiewką, 
Towarzysząc jemu kra dewką.

Póki polska Warta hasło swe pamięta, 
Nie będzie tak łatwo przez Krzyżaków wzięta. 
Czuwaj Warto czuwaj, pilnuj posterunku, 
Bo Poznań od ciebie wymaga ratunku.

Patrzcie jak ta Warta śln znie się uśmiecha, 
Będzie wielka, ręczę, jeszcze z niej pociecha. 
Hasło od niej wyjdzie straszne dla Krzyżaka, 
Na którego odgłos dać musi drapaka.

Polak, Litwin. Rusin, gdy sianą przy Warcie,
Wszyscy ńize m krzyku:: • Zmyka j t u stąd czarcie!
ZmjRilJ i ■ _ ’ ' ;
Tyś nas doprowadził do ostatniej nędzy.

którym siła święciła tryumf nad wszel- 
kiem prawem i słusznością. Na porząd­
ku dziennym było ostatnie czytanie pra­
wa o nominacyi nauczycieli i nauczycie­
lek w W. Ks. Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich. Z mówców polskich zabrał 
głos poseł Kościelski, którego prze­
mówienie, jak nam telegraficznie doniósł 
nasz korespondent, wywołało na Izbie 
głębokie wrażenie. “Jeżeli głos zabie­
ram, ażeby mówić przeciw ustawie, to 
spełniam tylko obowiązek, który mi na­
kazuje jako Polakowi zaprotestować prze­
ciw przyjęciu ustawy, która nas stawia 
po za prawem, i jako obywatelowi pań­
stwa przestrzedz was przed przyjęciem 
tej ustawy, którą zdaniem mojem zaró­
wno ze stanowiska monarchicznego i kon­
serwatywnego należy odrzucić. Mowa 
moja nie ma przecież tchnąć ślepą nie­
nawiścią i szowinizmem, ale tem samo 
wiednem przeświadczeniem, że mamy tu

--rzeczywiście do czynienia z projektem
do ustawy, który wywrze szkodliwe na-

Agenci “Zgody.” 
W Nowym Yorku N. Y. S Jakubowski 104 Essex st

W Brooklinie E. D.
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W Jersey City.
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Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.

Franc
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I, N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyńsk* M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Ro?an 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolsiaw.
W Bay City Mich.

PrybeskiW., 12 ulica, head oł Washington
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orleans u..
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beacli Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson f 

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
8. Maliszewski 300 Mam str,

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P-

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn, 
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Łaney Wis.
W". Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Ghiba.

Drodzy Bracia Związkowi!

W tej chwili otrzyma­
łem od jeneralnego se­
kretarza wesołą i bardzo 
ważną w swych skutkach 
wiadomość, że nasz zacny 
Kapłan Polski Ks. Bize- 
wski z Winony przystąpił 
do Związku. Niechaj mu 
Pan Bóg da zdrowie i dłu­
gie lata, niechaj go wszy­
scy otoczą takiem uszano­
waniem i miłością, jak 
Związek czyni obecnie 
przez moje usta. Wypa­
dek ten wielki zrozumie­
ją wszyscy bracia Zwią­
zkowi i ucieszą się wspól­
nie zemną, boć po tylu la­
tach ciężkiej pracy i wal­
ki zasługujemy na takie 
uznanie Kochanego Zwią­
zku. Niech żyje Ks. Bi- 
zewski! Niech żyje Zwią­
zek Narodowy Polski!

Zbigniew Brodowski.

Podczas Sejmu w Bay City ob. 
Ignacy Wendziński raczy łaskawie 
objąć redakcyę “Zgody.”

Zbigniew Brodowski.

Str.
Poezye J. Kropiwnickiego ze Lwowa.

Gdy to czart usłyszy, kopnie -ię z kopyta; 
“Któż to tak ucieka?” orzeł się zapyta. 
“Któżby miał uciekać?” — Warta mu odpowie, 
“Jeśli nie ten panicz, co się Hansem zowie.”

Gdy to matka Wisła usłyszy w Warszawie, 
O los swoich dzieci nie będzie w obawie. 
Oj nie bądź w obawie o swe dzieci, Wisło, 
Bo od Boga wszystko na świecie zawisło.

Bug i Niemen także, i Dniepr nawet stary. 
Jakoś zrozumiały te sióstr swoich gwary; 
Zrozumiały dobrze o co to tam chodzi, 
Że wypędzon ma być jakiś niecny złodziej.

Na pociechę Warcie i Wiśle kochanej, 
Ślą słowa pociechy z swej piersi wezbranej ; 
Ślą słowa pociechy dla najezdców wrogie, 
A Warcie i Wiśle nigdy nie za drogie:

“Chociaż to nam wrogi życie zatruwają, 
“Polskie córy z braćmi nad Matką czuwają; 
“Oj czuwają pilnie i są tego pewni,
“Że Bóg Polsce świetne zwycięztwo zapewni.”

Wisła.
Płynie Wisła, płynie, przez kwieciste pola, 
Skarżąc się swym dzieciom, że ciężka jej dola.

Choć ciężka twa dola, Wisło nasza droga, 
Niech zbyteczna ciebie nie ogarnia trwoga.

Spotkawszy Pilicę, z sobą ją zabrała, 
By ją towarzyszką w swej podróży miała.

O ! miła Pilico, ty Wisłę miłujesz, , 
Ty z nią wspólnie boleść biednej Polski czujesz.

Przez Warszawę Wisła nurty swoje toczy, 
Patrząc na swych wrogów, surowo się mroczy;

Oj mrocz twoje czoło na tych, co cię brudzą, 
Oni cię ujarzmić na próżno się trudzą.

Pod Modlinem Wiślana Bug spoglądnęła,
I swoim urokiem wnet go owładnęła;

Owładnęła silnie i już go nie rzuci, 
Więc na wieki bądą do ciebie przykuci.

Gdy ku Toruniowi w drogę się puścili, 
Długo się i czule ze sobą pieścili;

Pieścili się długo, lejąc łez potoki, 
Bo ich piękne ziemie owładnęły smoki.

Gdy płakać przestali, Bug do Wisły rzecze:
“Straszna nasza dola, ja temu nie przeczę;

“Lecz próżno łzy ronić, to nie zwyczaj polski, 
“Płaczem nie ybawim biednej naszej Polski.

stępstwa dla całego państwa i całej mo­
narchii. Pan sprawozdawca mówił o 
polskiej świadomej swego celu agitacyi. 
Sądzę, MP., że gdyby zapytano p. refe 
renta, jak rzecz ta właściwie wygląda, 
byłby w kłopocie na to pytanie odpo­
wiedzieć. Gdyby się zaś p. referent nas 
spytał, to i my bylibyśmy w tym sa­
mym kłopocie, gdyż absolutnie nie wie­
my, jak się ma rzecz z tą agitacyą. Nam 
znaną jest tylko obrona, obrona przed 
usiłowaniami rządu, zmierzającemi do 
zgermanizowania naszej ludności. O agi­
tacyi na naszą korzyść nie może być 
mowy już z tego powodu, ponieważ pol­
skość jest tam przecież u siebie w domu. 
Chodzi tylko o t >, ażeby polskość tę 
utrzymać. Agitować można tylko prze­
ciw niemczyźnie, która ma być dopiero 
kolonizowaną. Sądzę, że mamy tu mniej 
do czynienia z agitacyą, aniżeli, jak to 
wspomniałem, po prostu z tem, że usi­
łowania kierujemy ku temu i to natural­
nie za pomocą uprawnionych, legalnych 
środków, jakiemi rozporządzamy, ażeby 
utrzymać to, co dotąd polskiem pozo­
stało.

“Rozpatrując się w walce, jaką , z na­
mi rozpoczęliście, przychodzę do przeko­
nania, że jako Polacy mamy pod wzglę­
dem narodowym niezaprzeczone zyski. 
Powstała nagle burza obudziła nas i na­
szą ludność z niebezpiecznego dla nas 
życia z dnia na dzień, dodała nam o- 
choty i odwagi do walki za to, co jest 
dla nas najświętszem, wyrwała nas z 
tego otumanienia, w którem mało znani
i szanowani pędziliśmy żywot z dnia na

Kometa.
Nad Szpreą coś tam, niby kometa, ( 
W łacinie zwane periplaneta, (szwab) 
Dziwnie błyszczało; lecz teraz właśnie, 
Światło to wstrętne powoli gaśnie, 
I to nawet w chwili, gdy ludzie my sieli, 
Że ono się w pruskich polityków wcieli. 
A czemuż gaśnie?. . . Pewnie z przyczyny, 
Że przebiegając różne wyżyny, 
Nagle się nad polską ziemią zatrzymało, 
By ją wypalić, gdyby się dało;
Myślało bowiem, że jest już słońcem, 
A było tylko.. . szatana gońcem.

Niech to dla ludzi będzie przestrogą, 
By się nie puszczać szatańską drogą. 
Zszatanić siebie, wolno.... każdemu, 
Zszatanić drugich, tylko.. . .niecnemu.

Na te słowa czoło rozjaśniła Wisła, 
I do serca swego kochanka przycisła;

“Płakać już nie będę”—z uśmiechem mu powie, 
“Bo płakać w nieszczęściu, słabością się zowie.”

Do Bałtyku dążąc, Bug Wisłę wciąż pieści, 
Dawne o Horodłu wspominając wieści;

O Horodłu mówi, także o Dubience,
I dzisiejszej strasznej całej Polski męce.

Krótko, zwięzłowato, Wisła się ozwała,
I Bugowi mowę w te słowa przerwała: 

“Straszną jest, zaprawdę, moich dziatek męka, 
“Lecz ją pewno skróci, Wszechmocnego ręka.

Ufne, że dla Polski świetna błyśnie zorza, 
Bug, Pilica, Wisła, spieszą się do morza;

Do morza się spieszą i z niem się witają, 
O cierpieniach Polski jemu sprawę zdają.

Bałtyk oburzony, tylko ciężko wzdycha, 
On na wrogów Polski od dawna już czycha, 

Oj czycha od dawna, czekając tej chwili, 
By Mongoł z Krzyżakiem oń się poczubili,

Wszystkie polskie rzeki i Bałtyku wody, 
Jeszcze patrzeć będą na wesołe gody;

Oj, będą to gody, jakich mało w świecie, 
Gdy skruszym to jarzmo, co nas ciężko gniecie.

dzień i obumieraliśmy, obudziła dla nas 
sympatye nieuprzedzonych mężów i szla­
chetnej opinii publicznej w Niemczech. 
Natomiast należy zapisać stratę w dzie­
dzinie ekonomicznej i socyalnej. Każda 
walka jest już i tak w tym względzie 
nieproduktywną. Prawa wyjątkowe, któ­
re panowie teraz uchwalacie na szkodę 
naszą, będziecie mogli ograniczyć na na­
sze dwie prowincye, ale nie ich następ­
stwa. Następstwa praw wyjątkowych, 
powstające z nich złe skutki, jak rak 
szerzyć się będą coraz dalej. Rząd mó­
wi: “W tych prowincyach ja panuję i 
wcale nie myślę tych praw znosić.” 
Tak, MPanowie, rząd w prow. wscho­
dnich nie postępuje jak ojciec, który swe 
dzieci pragnie uchronić od zarazy, lecz 
jak zdobywca, który nie jest pewny, co 
przyniesie dzień jutrzejszy. Zarzuca rząd 
nam Polakom dążności separatystyczne. 
Takie dążności separatystyczne, jeśli w 
ogóle o nich być może mowa, mógłby 
chyba istnieć w kraju marzeń, które się 
nie ziszczą, a w takim razie są całkowi­
cie nieszkodliwe. Rząd zaś daje uży­
waniem siły i przemocy w naszych pro-

podzielamy, wiemy bowiem, że to jest 
niepodobieństwem. Nie! Odzywamy się 
przeciw nim, gdyż jako ludzie i obywa­
tele jesteśmy przekonani o przewrotności 
takiego postępowania i szkodliwym wpły­
wie na naszą uczącą się młodzież; czer­
piemy zaś to przekonanie z własnych 
doświadczeń i z życia.

“Nie myślę bynajmniej popisywać się 
tu moją znajomością języka niemieckie­
go, sądzę jednak, że mogę sobie wysta­
wić świadectwo, iż znam język ten o 
tyle, o ile go w ogóle znać może nie Nie­
miec. Ja miałem to szczęście nauczyć 
się go, już raz miałem sposobność to 
zaznaczyć, dla tego właśnie, że chodzi­
łem do szkoły, kiedy to nauczyciele byli 
jeszcze tak naiwni, że sądzili, iż szkoła 
jest na to, aby czegoś dobrego nauczyć 
i z tego to ciasnego punktu pojmowali 
oni swoje powołanie. Dla tego też nau­
czyciel, czy to Polak, czy to znajacy 
język polski, z zamiłowaniem traktował 
swój przedmiot i swoich uczniów; języ­
ka niemieckiego nie uważał on jako na­
rzędzie męczarni, ale raczej jako prze­
piękny dźwięczny instrument, oddający 
myśli z wyrazistą logiką, a uczucia z 
pewnem przyjęciem aucna, uwraiurą zas 
niemiecką uważał on jako niewyczerpaną 
skarbnicę zbogacającą ducha i umysł. 
Kiedy w ten sposób uczono języka nie- i 
mieckiego, to zyskiwano do niego zami­
łowanie; zatapiano się w jego piękno­
ściach, połykano wszelkie płody ducha 
niemieckiego i niebawem w tym niemie­
ckim parnasie czuliśmy się jak w wła­
snym domu, pośród, naszych poetów pol­
skich, Kochanowskiego i Mickiewicza. 
Te czasy minęły wraz z ich poważnymi 
nauczycielami, dzisiejsi nauczyciele mu- 
sieli swoją dumę pedagogiczną wrzucić 
między rupiecie na rzecz polityki ekspe­
rymentalnej w szkole. Żaden polski a- 
kademik nie czyta już książki niemiec- 
kiej, gdyż mu ją obrzydzono temi mę- L 
Czarniami, jakie dla niej ponosić musi. 
Tak to szkoła dzisiejsza ścieśnia wpływ ; 
ducha niemieckiego, ta szkoła, która kie­
dyś na całym świecie tworzyła .prozeli- 
tów dla narodu myślicieli i tak to od­
stręcza ona od niego tych, którzy jako 
obywatele państwa niemieckiego skazani - 
na tó, aby żyć pośród niemieckiej, nie f 
z ich winy im niezrozumiałej kultury. (

“Nie zapomnijcie, że jesteście ojcąmi, 1 
że przyjmujecie na siebie odpowiedział- 1 
ność sięgającą daleko poza’ czas życia 
waszego”!

Po tych wymownych słowach, pełnych 
przekonywającej siły, zabrał głos minister 
oświaty p. G o s s 1 e r, który usiłował 
dowieść, iż polska agitacya istnieje i że 
dąży do zduszenia niemieckości w pro 
wincyach wschodnich. Na poparcie swo­
ich oskarżeń p. ministęr powoływał 
się na dowody tak błahe i śmieszne, że 
nawet z góry na usługi rządowe gotowa 
izba słuchała ich charakterystyczną obo­
jętnością. “Prawo, kończył swoje wy­
wody p. minister, jest bardzo proste, a 
motywa jego jasne. Szkołom naszym

wiedzianej w § 42 konstytucyi, tak że ze 
zniesieniem tego powinny upaść wszelkie 
prestacye i koszta, które składać byli 
zobowiązani. Ale zdaje się, że i w tym 
przypadku, jak w wielu innych, panuje 
zdanie, że wobec pewnej części podda­
nych, wobec pewnych dzielnic kraju nie 
potrzeba tak ściśle zważać na konstytu- 
cyę? — inaczej powinnoby się było spo- 
strzedz, że paragrafy, odnoszące się do 
szkoły, nie są wyliczone przy tych pa­
ragrafach, które stosownie do art. 111 
konstytucyi mogą w pewnych okręgach 
tracić moc obowiązującą.

“Zaprzysięgliśmy atoli wszyscy kon- 
stytucyą i to właśnie dla tego, aby ka"źdej 
mniejszości w obec uchwał zmiennej 
większości, zabezpieczyć pewną obronę. 
Skoroby ta zapora runęła, natenczas na­
stałby stan bezprawia, który nie da się 
tem naprawić, że się przy poszczególnych 
paragrafach prawa, mających być wyda- 
nemi, oświadczy, iż w tym szczegóło­
wym przypadku należy pominąć odno­
śne paragrafy konstytucyi. Takie oświad­
czenie bowiem narusza tylko wiarę w nie­
naruszalność konstytucyi i w świętość 
złożonej na nią przysięgi.

W oloao 4. <x Iz łapę/a spalin po.

nieważ projekt ten nie da się pogodzić 
z zasadami pedagogiki i etyki, polityki i 
sprawiedliwości, głosować będę wraz z 
mymi przyjaciółmi politycznymi prze­
ciwko temu projektowi.”

Po krótkiej replice posła Kościelskiego 
na wywody p. ministra, Izba wszystkiemi 
głosami przeciwko polskim przyjęła usta­
wę szkolną.

Nfiezmordowana choć bez­
skuteczna obrona.

Jak nasi posłowie polscy w Berlinie w 
sprawie niemczenia narodu naszego wy­
stępują, podajemy dosłownie mowę księ­
cia Ferd. Radziwiłła z “Kuryera Poznań­
skiego”, jak następuje:

Mości Panowie!
Przed niedawnym czasem, będzie te­

mu pewnie z dwa lata, pozwoliłem so­
bie podczas' obrad nad etatem oświaty 
żtipytać pana ministra, czy jako najwyż­
szy w państwie kierownik oświaty, w 
obec faktu, że w granicach państwa 
pruskiego pędzi uprawniony żywot lu­
dność polska, liczącą się na miliony, a 
zamieszkała na obszarach ściśle ze sobą 
złączonych — nie zechce wziąć pod swą 
opiekę duchownych potrzeb tej odrębnej 
narodowości, uzasadnionych literaturą i 
językiem tego szczepu.

W warunkach, w jakich się dzi­
siaj znajduje zarząd szkoły w Prusiech, 
jest absolutną koniecznością, jeśli w o- 
góle coś trwałego i dobrego zdziałać 
pragniemy, aby rząd państwa wziął tę 
sprawę życzliwie w rękę i aby się nią 
stale opiekował. Pan minister posiada, 
jeśli tak wolno się wyrazić, ów klucz, 
który jedynie można otworzyć skarb na­
rodowej spuścizny duchowej’, o ile to
•naturalnie należy do administracyi 
szkolnej.

grozi niebezpieczeństwo, jeżeli zatrzyma 
my stan teraźniejszy. Wszakże wdrażano 
w dozory szkolne, aby uważały nade- 
wszystko na to, czy nauczyciel, któremu 
chcą oddać posadę, jest dobrym Pola­
kiem. Takich nauczycieli potrzebować 
nie możemy i winniśmy ich zabezpieczyć 
przed zgubnemi wpływami. Dzieci na­
uczycieli katolickich narodowości nie­
mieckiej, pożenionych z Polkami, stają I jakie zrobiliśmy w ostatniej sesyi parla- 
się Polakami. W interesie zapobieżęnia mentarnej, a które wówczas, przed dwo- 
takiemu spolszczeniu konieczne są traifś ma laty, nie były jeszcze dla nas tak ja- 
lokacye. Do tego dodać należy kwestyę gQe i zrozumiałe, jak dzisiaj, i o których 
pieniężną i organizacyi. Proszę usilnie, doniosłości jeszcze wówczas nie mieliśmy 
aby wysoka Izba projekt przyjęła./’ wcale wyobrażenia — mogłem sobie był

Po inicyatywie prywatnej nie wiele się 
spodziewać można — naszem zdaniem 
ma administracya szkólna obowiązek 
dzielić w równy i odpowiedni sposób 
światło i słońce stósownie do potrzeb 
polskiej i niemieckiej ludności.

Niestety zważając na doświadczenia,

Przemawiał jeszcze z strony polskiej hr. wówczas oszczędzić zupełnie tego pyta- 
Żółtowski, który nader trafnie nazwał nia; wymowniejszej odpowiedzi bowiem, 
owych przyszłych przez rząd za odpo- jak ta, którą tutaj widzimy w etacie do-

wincyach codziennie nieomal dowód, że

wiednich uznanych nauczycieli, kariero­
wiczami. “Taki karjerowicz, mówił dalej, 
sprowadzi naturalnie w szkole częstą zmia-
nę w osobach, a jak szkodliwy wpływ takaW kUKJJ XX XX XX * i A * v Ir J

nie pojmuje na seryo prawności tego zmiana na wychowanie dziatwy wywiera,

datkowym, wcale sobie wyobrazić nie 
można. M. P. W rozdziale 119 ty­
tule 16tym widzicie panowie nową pozy- 
cyą: 100,000 marek “na uzupełnie-
nie funduszu tytułu 16 dla studentów na- 

posiadania. Jeżeli przeciw tym prawom o tem wie zapewne każdy rodzic. Nie I rodowości niemieckiej w Wielkiem K&ię- 
szkolnym podnosimy głos przestrzegaw-' mniejszą nasuwa wątpliwość przepis pro- stwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich
czy, nie czynimy tego z obawy, aby one jektu, odejmujący tak gminom, jak i pa- celem użycia ich w dzielnicach polskich 
zdołały zniemczyć naszą ludność i prze- gonowi przynależne im prawo wokacyi,!—oraz dla studentów z obwodu rejen- 
prowadzić germanizacyę; tej obawy nie nie uwzględniając wcale zasady, wypo-lcyi opolskiej.”



W tych krótkich i zwięzłych słowach 
zawarty jest cały program dla przyszło­
ści polskiego ludu, program w swym 
rodzaju tak wymowny, że nie potrzebu­
ję tracić słów wielu — bo program ten 
mówi sam za siebie.

“Dla studentów niemieckiej narodo­
wości” — powiada etat dodatkowy, to 
znaczy, że król, rząd zajął wprost nie­
przyjazne stanowisko w obec duchowego 
rozwoju swych polskich poddanych. Rząd 
królewski postanowił przeto dawać pier­
wszeństwo poddanym narodowości nie­
mieckiej przed poddanymi, narodowości 
polskiej pod względem szerzenia o 
światy i duchowego rozwoju!

Następnie powiedziano, że stypendya- 
ci owi mają być później używani jako u- 
rzędnićy w Księstwie Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich.

M. Panowie! Nadzieje pozyskania k e- 
dyś, choćby w dalekiej przyszłości, ja 
kiego takiego samorządu, muszą się dla 
tych dzielnic stać w obec konsekwentne-
go stósowania takiego systemu 
niem zupełnie niepochwytnem, 
zniknąć zupełnie.

W prostych i suchych słowach 
to mniej więcej tyle: chcemy na

marze
muszą

znaczy 
drodze

prawodawczej skonstatować, że żywiołu 
polskiego nie uważamy za odpowiedni, 
aby z tego drzewa można wyrzeźbić 
przyszłych'urzędników państwa. Ludność' 
polska ma być zasadniczo tylko przez 
niemieckich urzędników rządzona! M Pa­
nowie! Jasną jest rzeczą, iż rząd pruski 
mógł był mniej więcej to samo osiągnąć, 
gdyby był po prostu zażądał 100,000 dla 
uzupełnienia funduszu sub capitulo 119 
titulo 16, nie wysuwając wcale naprzód 
narodowości niemieckiej. Powtarzam, że 
mając tę samą sumę, mógł rząd mate- 
ryalnie osięgnąć to samo, ponieważ, ma­
jąc w ręku dyspozycyą nad tym fundu­
szem, — mógł z wszelką łatwością roz­
dzielić te sumy właśnie pomiędzy tych, 
dla których je obecnie przeznacza.

Atoli rząd postąpił sobie inaczej — i 
to jest właśnie charakterystycznem zna­
mieniem obecnego postępowania przeciw 
Polakom, że wysunięto naprzód, że (prze­
praszam za wyrażenie) niemal b r u - 
t a 1 n i e w y p o w i e d z i a n o wdro- 
dze prawodawczej, że pewna 
część poddanych ma być usunięta na 
drugi plan, — i w ten sposób dla ca­
łego świata widomy wprowadzono tę za- 
zasadę w prawodawstwo krajowe, a z tego 
prawodawstwa przeniesie się ona w świa­
domość i uczucie ludności! A więc, M 
Panowie, o popieraniu oświaty i ducho- 
wem podniesieniu pewnej części ludno­
ści, należącej do poddanych państwa, — 
nie ma być mowy ze strony rządu — 
atoli rządowi królewskiemu zdaje się, że 
to jeszcze nie wystarcza!

Tam, gdzie z samodzielnej inicyatywy 
osób interesowanych usiłowano zapo-

walony jestem powiedzieć, że chociaż w 
ostatniej sesyi parlamentarnej przyzwy­
czailiśmy się do wielu w tej mierze nie­
spodzianek, to jednakże to rozporządze­
nie głęboko nas zasmuciło i boleśnie 
dotknęło. MPanowie! Z własnego doś 
wiadczenia wiem bardzo dobrze, jaki 
duch wieje w tych akademickich stowa­
rzyszeniach polskich, a sądzę, że mi 
nikt nie zaprzeczy, gdy powiem, że te 
stowarzyszenia nie potrzebują bynajmniej 
kryć się przed światłem dziennem i by­
najmniej też tego światła się nie lękały, 
Te stowarzyszenia odbywały jawnie i 
publicznie swe zebrania, polityka była 
zasadniczo wykluczona z tych nauko­
wych zebrań — a ilekroć miałem za­
szczyt spotkania się z członkami tych 
stowarzyszeń na ich zebraniach, tylekroć* 
wyznać muszę, byłem zbudowany du­
chem prawdziwie podniosłej naukowej 
powagi, duchem naukowych usiłowań* 
jakim te stowarzyszenia były oży­
wione.

W młodzieńczych siłach, pracujących 
w tych towarzystwach, mogłem stwier­
dzić tu i owdzie mniej dojrzały sąd, 
mniej udatne wystąpienie, — ale w ogó 
le duchlojalnościi porządku, 
który w ogóle charakteryzu- 
jeiożywia więcejniż kiedy- 
k o 1 w i ek^w«.z y s t k i e warstwy i 
sfery polskie w obec dzisiej­
szych stósunków, objawiał się i w tych 
towarzystwach; wyjątki mniej dojrzałe są 
zupełnie naturalne, — a duch lojalności i 
porządku, jaki w tych kołach panował, 
wywierał wpływ potężny i podnoszący. 
Król, rząd, opierając się na pojedyń- 
czych wypadkach, które wcale nie są 
cechą ani wybitnem tych towarzystw — 
opierając się może tylko na domysłach 
[nie będę tutaj tego rozbierał] postano­
wił sobie w ogóle ten cały błogi ruch 
zniweczyć. Z wielką boleścią mogę w 
tym kroku widzieć tylko wielkie poszko­
dowanie interesów uczącej się po wszeni- 
cach młodzieży — a abstrahując zupeł­
nie od uczuć poniesionej krzywdy i go­
ryczy, jaką tym kołom ze strony rządu 
narzucono, — sądzę, iż pod względem 
wychowawczym koła te muszą sio uwa­
żać przez ten wcale niewychowawczy 
środek rządowy za popychane na bez­
droża.

Nie sądzę wcale iżby te koła pozwo­
liły się przez to porwać do nielegalnego 
przeciwdziałania przeciw tym rozporzą­
dzeniom senatu akademickiego, albo też 
władzy szkólnej, — ale to jest jasną rze­
czą, że gdzie nie masz otwartej prawnej 
drogi do objawienia koniecznej i upra­
wnionej siły żywotnej — tam bliską

Korespondencye

To i Owo ze Starego Świata.

Paryż, 3go Czerwca, 1886.
(Zebranie Parlamentu. — Wnioski do prawa o rozdziele­

niu kościoła od Rządu. — O wypędzeniu książąt z Francyi. 
- O zabraniu ich majątków.-Zar^czpy królewiczowskie. 
Karusel Spahistów. - Walka kwiatów. — Wielkie kursa 
koni. — Spis ludności. —Nowe prawo o szpiegach i bis- 
mark ze swemi junkrami przez to w strachu. — Potwier­
dzenie wyroku o hersztach w Decazeville tamtejszy ro­
kosz górników - dawniejsze bezrobocia kapelusznikow i 
stolarzy - straty ich na tem ogromne; --stratyw Belgii 
zyski i sprawki bismarka. — w ®uenos 4y'
res naszego uczonego rodaka R. Wystawa salo­
nu, arcydzieło p. J Styki, obraz p. •hełmonskiego piękny 
a brzydki — inni rodacy wystawcy. Lroczystośc 3 Maja 
w Paryżu. — Mowa prezesa od urodzenia. — konkurs histo­
ryczny z szlachetnego opisu ś. p. czcigodnego hr. J. Dzia- 
łyńskiego. - odczyt p. Kalenbacha - Przejazd przez Pa­
ryż i usidlenie sz.ob. Andrzejkowlezą - pobyt między 
nami i uszczęśliwienie nas zacnemi rodaczkami z Ukrainy 
p. p. Dynowskich i Tyszkiewicz -Śmierć we Lwowie śp. 
J. Dobrzańskiego, założyciela Gazety Narodowej.
Śmierć w Caess śp. A. Zienkowicza, oficera z roku 1830.

znakomicie się powiodły, a uż to najbar­
dziej Paryżanie się cieszyli Spahisami, tą 
sławną Algierską konnicą, która zadziwia­
jącej dziarskości i zręczności dawała okazy. 
Wszelkie te zabawy uczyniły na ten do­
broczynny cel przeszło 600.000 franków 
czystej korzyści.

Jak corocznie od kilku lat już, 5 i 6 tm. 
odbywać się będzie — urząd?one Przez tu­
tejszą prasę — święto Walki Kwiatów na 
dochód skarbony ofiar w spełnianiu obo­
wiązków. Ma się odbywać — rażą, — 
ta miła' zabawa w ogrodzie Tuilleryjskim, 
ale zawczasu obawiamy się o pogodę, bo 
marny tu dżdżystą porę obecnie.

pół roku, bo robotnikom, ich druhowie cu­
dzoziemscy przysyłali zapomogi znaczne 
dla wytrwania. I cóż się stało? • Oto —- 
wpierw Francya wysyłała za granicę za 42 
miliony kapeluszy, zaś od tej grewy wcho 
dzi do Francyi za 24 miliony zagranicz 
nych kapeluszy — czyli kraj francuzki tra 
ci 66 milionów rocznie, a robotnicy teraz 
płatni są tylko od 6 do 10 fr. za też same 
jedenaście godzin pracy. Było to pod­
burzanie Niemców i Anglików, co dziś 
wiadomo.

Przed kilku laty stolarze zrobili grewę 
tutaj, a na czele ich byli robotnicy zago- 
żali socyaliści niemieccy. Przed tem Fran- 

•ranicę mebli za 80 milio-cya wysyłała za gi 
nów, — dziś z Ni<iemiec tylko wchodzi wię-

Co do Tow. “Ognisko”, to napaście 
rzucone na nie niemogą się ostać, w obec 
dowodów, które przesłaliśmy na ręce Szan. 
Cenzora Związku, oraz w obec naszego 
wyznania wiary, przesłanego do redakcyi 
“Zgody” i “Ojczyzny”. Mam nadzieję że 
Bracia Związkowi wnet zdemaskują na 
szych oszczerców i dowiodą, że jako godni 
synowie Polski są przedewszystkiem zwo. 
lennikami wolności i sprawiedliwości! Nasi 
przeciwnicy czują to dobrze że delegat 
“Ogniska” może dosyć materyału dostar­
czyć do ich potępienia i dlatego tak gorąco 
pragną, abym do udziału w rozprawach 
sejmowych nie był dopuszczonym. — Nie- 
wątpię, że im się to nie uda.

Dr. Zygmunt Gruenberg, 
54 Eldridge st. N. Y. City.

biedź temu niedostatkowi, tam, gdzie 
starano się tworzyć stowarzyszenia, któ­
re zmierzają do tego szlachetnego celu, 
aby ubogim a utalentowanym młodzień­
com umożebnić wstęp do wyższego stu- 
dyum, tam -rząd królewski
przeciw takim zabiegom z z otwartą nie­
chęcią — muszę nawet powiedzieć, z 
wyraźnem przekręceniem istniejących 
stósunków.

stać się może a nawet stać się musi 
pokusa szukania dróg nieprawnych.

Mości Panowie. Korzystam z tej spo­
sobności, aby i tutaj skonstatować, że 
ludności polska daleką jest od moż­
ności widzenia w reprezentantach król, 
rządu ojcowskich pod każdym względem 
opiekunów — przeciwnie spotyka na ka­
żdym któku w najwyższych urzędnikach 
tego rządu zaciętych wrogów

Parlament tutejszy po wakacyach wio- 
senno-wielkanocnych zebrał się i od razu 
rozpoczęto w nim roztrząsać kilka wa­
żnych wniosków.

Skrajna Lewica znowuż dała dowód na­
miętnego nierozsądku, żądając prawa od­
łączenia Wyznań od Rządu, czyli wszyst­
kich kościołów, więc i najliczniejszego tu 
naszego kościoła katolickiego, a zatem 
przez to i zniesienia Konkordatu z Rzy­
mem. — Rozumny i zacny p. R. Goblet, 
minister Wyznań, wpłynął na Izbę Po­
słów, aby natychmiast przystąpić do roz­
praw gruntoignych, co do zasady tego 
wniosku — tak bowiem jego niewłaściwość 
oburza słusznie Ministeryum, — i Izba się 
przychyliła do żądań Rządu, aby czem- 
prędzej tę niebezpieczną, jałową kość nie­
zgody usunąć z parlamentarnego szranku, 
a przez to od razu — przed rozdrażnieniem 
umysłów większości Francuzów — udusić 
te szalone i nie patryotyczne mrzonki skraj - 
ników podjużdżanych mimowiednie ku te­
mu, a bardzo zręcznie, przez różno-monar- 
chistów, jako nieprzyjaciół republiki, aby 
jej Rząd obmierzić w opinii publicznej, 
której ogromna większość ani marzy je­
szcze o tern rozłączeniu kościoła od rządu. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
wniosek ten przy rozprawie będzie przez 
rząd poparty ogromną większością Izby 
złożony z prawdziwych zacnych i rozum­
nych republikanów i zupełnie pobity.

Taż Lewica postawiła drugi — ale nie­
zrównanie donośniejszy i praktyczniejszy 
— wniosek — bo utworzenia prawa wy­
łącznego dla wydalenia z granic Francyi— 
i jej posiadłości — członków rodzin pozo­
stałych po wszystkich niegdyś panujących 
we Francyi pod różnemi nazwami. — Ku 
temu wysadzono komisyą parlamentarną, a 
w niej większość jest za wydaleniem. — 
Rząd nie uważa za stósowne sprzeciwiać 
się temu wnioskowi, tylko starać się bę­
dzie, aby ułagodzić określniki w tem pra­

W niedzielę 6go zm. odbywać się będą 
owe sławne wielkie wyścigi konne, na któ­
rych — jak corocznie —- najszybszy koń 
wygrywa sto tysięcy franków, ofiarowa­
nych przez miasto Paryż, — na których — 
cały elegancki i zalotny świat pokazuje 
swe bogactwa strojów i wykwintności nie­
zrównanego gustu francuzkiego — na któ­
re — nawet wasi bogaci Yankee przy­
pływają umyślnie podziwiać — nie cztero- 
nożnych zwycięzców — ale dwunożne za­
lotne, wyrywające — choć miłe — ale za 
drogie pieniądze — Paryżanki, niezrówna­
ne — po których wszyscy rozjeżdżają się 
na wsie, do kąpieli, do obcych krajów — i 
tylko my, chude pachołki, pozostawać u- 
miemy.

Jeżeliby nie było pięknej pogody, to kil­
kanaście milionów franków mniej będzie w 
ruchu tego dnia.

Dnia 30go Maja ubiegłego, odbywał się 
tu w całej Francyi spis ogólny ludności z 
bardzo szczegółowemi wyjaśnieniami. ■— 
Ale wyniki urzędowe jeszcze nie tak pręd­
ko będą znane i ogłoszone.

cej jak za 90 milionów mebli, nie licząc te 
z innych krajów.

Po niewczasie robotnicy tutejsi spostrze­
gli się, jakie im — ich bracia socyalizmu 
bismarkowskiego — uszyli bóty.

Grewy i zbrodnie z nich w Belgii nieda­
wno dokonane — dziś udowodniono, że to 
była umówiona działalność bismarkowskich 
agentów socyalistycznyoh i dopięli swego, 
bo zniemczyli kilka fabryk z kretesem, a 
tychże wyroby dziś Prusacy zastępują swo- 
jemi i bezczelnie się naśmiewają z tego.

A tamże u was, patrzcie! kto jest na 
czele waszych strajków. Widzicie, że 
Niemcy — i dla ich li tylko korzyści ze 
szkodą waszą dziś, a z ruiną w niedalekiej 
przyszłości.

(Dokończenie nastąpi.)

Do
New York, d. 28go Czerwca, 1886. 

Szanownego Redaktora "Zgody.” 
Szanowny Panie Redaktorze!

[Głosy: Oho!]
Z właściwą sobie podejrzliwością, cha­

rakteryzującą całą tę walkę, stara się 
rząd po za każdem usiłowaniem tego ro­
dzaju widzieć polityczną a gita - 
c y ą, choć to tylko zabiegi ludności, 
pragnącej z własnej inicyatywy zastąpić 
to, w czem ją pominięto. Wszędzie spo­
strzega rząd nie wiem już jak daleko 
sięgające i jak daleko rozgałęzione ukry­
te polityczne zamysły — a przecież sam 
rząd, położywszy rękę na sercu, powi- 
nienby sobie powiedzieć, że, usuwając 
w drodze prawodawczej na drugi plan 
pewną część swych poddanych, sam 
wciska tym sferom w rękę broń odpor­
ną i sam pcha je do użycia środków sa­
mozachowawczych.

Dożyliśmy charakterystycznej cechy 
tego usposobienia, panującego w sferach 
rządowych, kiedyśmy w ostatnich dniach

dowego rozwoju.
Wystawcie sobie, Mości Panowie, na­

stępstwa, jakie ludność polska z tego 
narzuconego sobie przekonania wysnuć 
musi koniecznie! nie sądzę, iż to przy­
czynić się może do pomyślnego rozwoju 
odnośnych stosunków! Proszę Was, Mo­
ści Panowie, głosujcie przeciw obu po 
zycyom rozdziału 119 tytuł 16a i 120 
tyt. 8a. My nie możemy się na nie 
zgodzić i głosować będziemy przeciwko 
tym pozycyom.

Amputacyi nie potrzeba.
Edward Shepherd z Harrisburga, 111.

powiada: Ponieważ elektryczne “Bitters” 
wielce mi pomogły uważam sobie za obo­
wiązek, bym to wypowiedział, dla dobra 
drugich. Miałem ja przez 8 lat otwartą 
ranę na nodze, moi lekarze mówili mi, że 
będżie trzeba albo kość obrać z mięsa 
lub nogę odjąć. Miasto tego użyłem 3 
butelki elektrycznych “Bitters” i siedem 
judełeczek Bucklenu Arnikowej maści, a 
noga moja dziś jest zdrową.

Elektryczne “Bitters” sprzedają się po 
50 centów butelka, Bucklena maść Arni-

wie, bo utrzymuje, że żadne niebezpie- 
, czeństwo republice nie grozi i że nawet 
। dawne prawa ku temu zdają się — na te- 
. raz jeszcze — wystarczające. — Jest je- 
, szcze żądanie, aby wszystkim tym książę- 
i tom zabrać majątki na nowo, — bo rząd 
■ Napoleona III zabrał im majątki i wypę­

dził z ziemi francuzkiej Orleanów i Bour- 
bonów, — ale za rządów Thiersa, zaraz po 
wojnie dnia 8go Czerwca, 1871 r. zniesio­
no to prawo wypędzenia i oddano majątki.

Te żądania prawa — przez Skrajną Le­
wicę — prawdopodobnie będą potwierdzo­
ne większością w Izbie, bo tak bowiem — 
w ostatnich miesiącach — przeróżni ksią­
żęta publiczne drażnienia próbowali, — a 
głównie niby najprostszy pretendent, hr. 
Paryża, zaręczając córkę swą z następcą 
tronu Portugalskiego, wydawał uczty jak­
by królewskie i na nich zwolennicy monar­
chii odznaczali się w różny krzykliwy spo­
sób, — czego ogół republikanów znieść 
nie chce, tembardziej że prawie i wszyscy 
ambasadorowie tam byli zaproszeni, jak na 
jakiego panującego dwór, — a więc to 
stanowiło znaczenie politycznie niebezpie­
czne w republice dla niej.

Jeżeli prawa te zostaną zagłosowane, to 
dotkną one nie tylko Orleanów ale i Bona­
partów, — i niezawodnie natychmiast zo­
staną wprowadzone w wykonanie. Repu­
blikanie mówią, że to uspokoi Francyą na 
wieki.

Ponieważ projekt prawa — podany przez 
ministra wojny, dzielnego generała Bou- 
langer — dla karania szpiegów w czasie 
pokojowem, został zagłosowany i to z tak 
twardemi karami, że aż łysina pruskiego 
kanclerza, ludożercy w Polsce, spociła się 
i ten apostół siły przed prawem wydał roz­
kaz wszystkim swoim tak licznym ofice­
rom, którzy pozostawali we Francyi dla 
dokształcenia się w języku (trzeba czytać: 
“Czyli, dla szpiegowania fortec i fortóic 
nowo pobudowanych itp.) aby natychmiast 
opuścili Francyą i udali się do Szwajcar­
skich kantonów francuzkich. — Rozumnie 
bismark postąpił, bo niezawodnie wskutek 
tego prawa — za parę tygodni — wszyscy 
ci jego niewolnicy służalcy — byliby ska­
zani na kilkoletnie więzienia, gdyż schwy­
tać każdego z nich na gorącym uczynku 
nie okazuje żadnej trudności, bo z taką 
pruską bezczelnością czynności te ohydne 
spełniali bezkarnie dotąd.

Klimat amerykański nieusposabia mnie 
widocznie do prac literackich, gdyż od 
czasu przybycia do tego wolnego kraju 
żadnego jeszcze artykułu dziennikarskiego 
żadnej korespondencyi nawet “nie napisa­
łem.” Gdy nadto czas mój przez prace 
zawodowe zupełnie jest wyczerpanym, a 
świat bez moich płodów umysłowych do­
skonale istnieć może, więc niezabierałbym 
głosu i nadal jeślibym niebył zmuszony do 
tego moralnie. Sądzę bowiem, że nie wol­
no milczeć, gdy chodzi o wyjaśnienie 
spraw ogół obchodzących, lub o bronie­
nie swego stanowiska w obec opinii publi­
cznej. Napaści redaktora “Ojczyzny” na

Kopia Korespondencyi do "Wiarusa.”
W numerze 20tym “Wiarusa” z dnia 

21 b. m. znajduję ustęp z listu p. St. 
Krzemińskiego, wprost przeciw mnie 
wymierzony oraz szlachetną i rozumną o 
bronę Twoją Szanowny Panie!

Chociaż niemam zaszczytu znać Szan. p. 
osobiście, ani mu też nie jestem znany, 
chociaż nie łączyły nas jeszcze żadne sto 
sunki, a nawet różnimy się co do poglądów 
na pewne sprawy, — nie przeszkadza to 
jednak Szan. Panu ująć się za mną, gdy 
człowiek niegodny zaufania potępić mnie 
chce w opinii publicznej. — Czyn to praw­
dziwie chrześciański, za który przyjmij Sz. 
p. Redaktorze wyraz mojej głębokiej 
wdzięczności. —■ Zawsze byłem przekona­
ny, że “Majster od Wiarusa” jest wytraw­
nym literatem, wybornym patryotą i pra­
wym człowiekiem, ale obecnie przekonałem 
się, że posiada on nadto dwie inne cnoty, 
tak rzadkie u nas a tak potrzebne w1 kie­
rowniku opinii t. j. bezstronność i fakt. 
Uznać to publicznie jest miłym dla mnie 
obowiązkiem.

Lecz wracam do korespondecyi p. Krze­
mińskiego. Przedewszystkiem muszę wy­
razić zdumienie swoje nad tem, że ten to 
właśnie “zacny mąż” uważał za stósowne 
wystąpić przeciw mnie i to z zarzutem, że 
jestem socyalistą i z życzeniem, abym z ro­
dziny polskiej za to wykluczony został. — 
Sądzę że ten pan z“wielu względów”powi- 
nien sobie był odmówić przyjemności na-
padania na innych, a mógł sumiennie być 

mnie i na Towarzystwo przezemnie repre- j zadowolonym z tego, że pewne osoby przez 
zentowane oraz kłamliwe zarzuty p. Krze- j litość nie wykazały jeszcze nigdy publicz- 
mińskiego, umieszczone w numerze 20tym nie, jaką on posiada wartość moralną.

Pragnie p. K. aby mnie wykluczono z“Wiarusa” wymagają koniecznie objaśnie­
nia z mojej strony zwłaszcza w przededniu ( nowojorskiej rodziny polskiej. Nie miał- 
sejmu Związkowego. — i bym nic przeciw temu, gdyby ta rodzina

Co do p. Krzemińskiego to dałem mu składała się tylko z takich indywiduów jak 
a ------- -- __ __ । wjuż należną odprawę w artykule przęsła-1 on i jemu podobnych; owszem sam bym w 

takim razie chętnie wystąpił z takiej rodzi-

byli świadkami zamknięcia różnych aka- kowa po 25 centów pudełko w Aptece 
demickich stowarzyszeń polskich. Znie Braci Drakę,

Zabawy urządzone przez Paryż na ko­
rzyść robotników bez pracy, a głównie ów 
karusel wojskowy na placu Marsowem —

W sądzie apelacyjnym w Montpellier, 
zawyrokowanie uwięzienia hersztów — bu­
rzycieli niegodziwych względem biednych 
i ciemnych górników w Decazp-r-iłłfr-—'Zo­
stało potwierdzone i słusznie zupełnie.

W Decazeville rokosz bezrobociowy 
zmniejsza się i już blisko połowa robotni­
ków rozpoczęła pracę, na których zatwar­
dziali ich druhowie ohydnych dopuszczają 
się zbrodni dynamitem. — Podłe to czyny!

Ministeryum podało w Parlamencie pro­
jekt przerobienia praw górniczych, ażeby 
przez to polepszyć stan biednych robotni­
ków.

Bezrobocia rokoszowe różnych rzemieśl­
ników nigdy nigdzie -— a temci mniej we 
Francyi — nie wyszły na korzyść robotni­
ków w przeszłości niedalekiej — bo one 
zawsze są wynikiem podburzania przez cu­
dzoziemskich współzawodników lub też w 
politycznem celu. — Górnicy teraz robią­
cy — te po francuzku zwane (la Grecela 
grew czytaj po polsku, a więc grewiści) w 
Decazeyille, swych właścicieli kopalń nie 
zubożyli, ale sami się zniszczyli — tak sa­
mo i ci w zeszłem roku na północy wylnzm. 
Ale przejdźmy do liczb. — Przed dwu­
dziestu laty dobry robotnik kapeluszy, tu­
taj w Paryżu, zarabiał od 15 aż do 25 fr. 
dziennie za 11 godzin pracy. Zrobili grece, 
żądając 30 fr. dziennie za 10 godzin. Maj­
strowie nie mogli przystać, grewa trwała

nym do “Wiarusa”. Załączając kopię tej 
odprawy proszę o wydrukowanie jej rów­
nocześnie z korespondencyą niniejszą, któ­
rej ona jest dopełnieniem, Fakta i argu- 
menta, które podałem przeciw p. Krzemiń­
skiemu, mogą zarazem posłużyć i za odpo­
wiedz dla wielce mądrego i zacnego redak-

ny. Gdy jednak rodzinę, o której mowa, 
szanuję, więc nie wątpię, ze życzeniom p. 
K. nie stanie się zadosyć, i że do niego bę­
dzie można, zastósować znane przysłowie 
że “pewne” głosy nie idą w niebiosy.

Gdyby nawet prawdą było twierdzenie 
p. jaKObym publicznie w obec preze-tom cjIku piagutj

specyalnie dla użytku p. Slisza, ze nie o-1 sów polskich Towarzystw, przyznał, że
bawiam się wykluczenia z rodziny polskiej, jestem socyalistą — nie byłoby i to jeszcze 
gdyż nie posiadam wad, któreby usprawie- j dostatecznym powodem do wykluczenia 
dliwiały tak srogą karę! Nie upijam się;' mnie z jakiejkolwiekbądź rodziny społe- 
nie jestem sprzedajnym a przedewszy- j cznej,— Albowiem każde uczciwe przeko- 
stkiem nie intryguję, co jak p. Sliszowi nanie ma swoje prawo bytu, i żadnej par- 
wiadomo nie o każdem da się powiedzieć! tyi politycznej nie można usunąć dowolnie.

Twierdzenie p. Slisza, że zostałem wy- Nawet bismark, którego zaiste nikt o szla- 
dalonym ze sali posiedzeń delegatów w chetność i liberalizm nie posądza, nawet 
dniu 28mym Maja r. b. jest kłamstwem,' on i sprzymierzeńcy jego nie poważyli się 
albowiem sam opuściłem salę posiedzeń,1 usunąć socyalistów niemieckich z parla- 
rzuciwszy delegatom obelgę, na którą za- J mentu. Miałażby rodzina Polska być 
służyli przez serwilistyczne postępowanie mniej sprawiedliwą od jej ciemiężców, 
swoje. Że p. Slisz jako obrońca “z urzę-' na których z tak słusznym oburzeniem 
du” mści się obecnie na mnie i na Towa-; powstajemy wszyscy.
rzystwie Ognisko jest rzeczą naturalną. ! Tem więcej nie może być mowy o wy- 
Sposób polemizowania jednak me jest ucz- ' kluczeniu, gdy cała tyrada p. K, o moim 
ciwy! Niemogąc zwalczyć faktów, poda-। przyznaniu się do socyalizmu jest kłam- 
nych przez towarzystwo, ucieka się do wy-' liwą. Nigdy publicznie nie wyjaśni - 
krętów i fałszów. Jako syn ludu pan । łem moich zasad politycznych, chociaż 
Slisz czuje dodrze po której stronie jest nie mam powodu wstydzić się takowych, 
słusznosć, lecz z amerykanizował się już do J Odmówiłem w prawdzie podpisu pod- 
tego stopnia, że uważa interes za ważniej- ’ protest przeciw socyalistom polskim, ale to 
szy aniżeli obowiązki moralne. (“Business nie dowodzi [jeszcze niczego. Nie podpi- 
before duty”.) — Wszakże niedawno te-' . . « , 2. ć v
mu, tłómaczył mi się pan Slisz osobiście, że P ‘ ? S.°’ 7 P®:
uznaje zasady moje i sympatyzuje z niemi, ’en Pustyc“ frazesów, że nie podobał mi 
lecz nie będąc niezależnym musi czynić, co z treści i formy, bo, pytam się każdego 
mu każą. O tompora, o mores! — bestronnego, jak można protestować prze-

ciw socyalistom polskim, kiedy się jedno­
cześnie twierdzi w proteście, że rodzina 
polska takowych wcale nie posiada!? Czyż 
to nie jest “contradictioni adjecto” prze­
ciwieństwem w zasadzie, do którego żaden 
człowiek myślący przyżnać się nie może.

Wreszcie nie mógłem się Zgodzić na to 
aby było rzeczą godziwą i rozsądną, ogło­
sić protest przeciw rodakom naszym w 
chwili, gdy ci jako obwinieni pozostawali 
pod sądem. Mnie się zdawało, że nie mo­
gąc lub niechcąc pomóc nieszczęśliwym 
braciom naszym, nienależało przynajmniej 
szkodzić im przez publiczne nasze ich wy­
klęcie. Szło mi też o to, aby nie unices­
twić przez nasze wystąpienie usił0Wań ich 
obrońców; nakoniec byłem tego zdania 
że nie mamy prawa potępiać tych, o któ­
rych winie nie mogliśmy sobie naówczas 
wyrobić dostatecznego pojęcia. 1 akie 
i tym podobne były powody, dla których 
niepodpisałem protestu w początku Maja 
r. b. — Że jednak niepodpisanie protestu 
przezemnie, nie musiało być tak wielkim 
“grzechem” nawet w oczach tak zwanej 
“organizacyi” tutejszej, której p. K. jest 
duszą — wypływa z faktu, który mogę u- 
dowodnić, że tak zwany “komitet organi- 
zacyi” przyznający się dzisiaj do intryg 
przeciw mej osobie, nie wahał się wcale, 
zapraszać mnie regularnie na wszystkie 
posiedzenia swoje aż do dnia 28 Maja r. b. 
Więc przez miesiąc cały po odmówieniu 
podpisu pod protest, byłem jeszcze pożą­
danym gościem w tem gronie, którego p. 
K. zowie nowojorską rodziną polską. Zda- 
wało się tym panom, że nie ośmielę się 
przeszkodzić ich planom despotycznym. 
Dopiero gdy przekonano się o mojej lo­
jalności dla Związku Narodowego, powstał 
krzyk wielki pomiędzy wiernymi poddany­
mi tutejszych matadorów i wtedy posta­
nowiono mnie politycznie uczynić niemo- 
żebnym.

Ze się nie udała sztuka niepotrzebuję 
dowodzić. Prawda ma swój wyraz, przez 
który zwycięża. Przekonany jestem, że 
najzjadliwsze pociski moich wrogów no­
wojorskich nie są w stanie pozbawić mnie 
szacunku, którym się cieszę u bezstronnych 
rodaków moich. Sympatyczne głosy pism 
tak poważnych jak “Zgoda” i “Wiarus” 
utwierdzają mnie jeszcze w tem przekona­
niu, że droga, którą obrałem jest jedynie 
możliwą dla człowieka niezależnego.

Czy jestem socyalistą lub nie to właści­
wie nie mogło by obchodzić nikogo; ze 
względów jednak na udział mój w życiu 
publicznem polskiem uważam za obowią­
zek podać zasady, któremi "się kieruję: 
Jeśli miłość dla wszystkich swych bliźnich 
bez żadnej różnicy; oburzenie się na nie­
sprawiedliwe urzędzenia spółeczne i pra­
gnienie reform w tym względzie — zna­
mionuje socyalistę, to i ja nim jestem bez 
wątpienia. Pragnąłbym aby znikły róż­
nice kastowe i inne podobne, aby zapano­
wała zgoda i dobrobyt między ludźmi, aby 
istniały nietylkn rĆwn® prawa polityczne 
dla wszystkich, ale żeby prawo do życia nie 
było illuzyą, jak to się jeszcze często zda­
rza.

Anarchizmu nie uznaję, gdyż takowy 
nie ma według mego zdania żadnej pod­
stawy racyonalnej. Rząd wszędzie jest 
potrzebnym i korzystnym byle tylko był 
parlamentarnym.

Również uważam za niestósowny kosmo­
polityzm w znaczeniu ujemnem tego wy­
razu. Nie przeczę, że ród ludzki może 
dojść z czasem do tej doskonołości, iż nie 
będzie żadnych walk pomiędzy narodami 
ale to dopiero w dalekiej przyszłości jest 
możebnem. Obecnie każdy naród mus 
dbać o swoją niezależność, a przedewszy­
stkiem dbać winny o to narody tegn skarbu 
pozbawione. Jestem zresztą zdania, że 
jak członkowie jednej rodziny żyć ze sobą 
mogą zgodnie, chociaż żaden swej indy­
widualności się nie zrzeka, tak i narody o- 
bok siebie w przyjaźni żyć mogą bez po­
święcenia swych właściwości.

Nie wolno mi Szanowny Panie Redak­
torze nadużywać gościnności, jaką mi pe­
wnie udzielić zechcesz w swym szacow­
nym piśmie, nie wypada mi też ogółu zby­
tecznie zajmować moją osobą-— ograni­
czam się tedy na tym zarysie zasad moich,

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------  PRZEZ ------

Władysława Łozińskiego

Ciąg dalszy.

Miał zupełną słuszność stary, wierny stróż 
domu. Znał on doskonale wszystkich gości swe­
go pana i dla każdego z nich miał osobną for­
mułkę powitania. Na dzisiejszych przybyszów rzu­
cał się już nie z nieufnością jako na obcych mu 
i nieznanych dotąd wcale, ale jak na wrogów 
starych i niebezpiecznych.

Jakżeż niemiał rozumieć złowrogiego zna­
czenia tej wizyty pies poczciwy, co już od kil­
ku lat służył u obdłużonego szlachcica?... Ży­
wił on zawsze niepokonaną antypatję do każdego 
z nich, znał z wizyt, które oddawali jego panu 
pojedynczo — to też teraz, gdy ujrzał wszystkich 
trzech odrazu, z potrojoną zawziętością rzucał się 
i ujadał.

Żyd, który zapewne wiedział o nieprzychyl- 
nem usposobieniu burka ku swej osobie, zrejtero- 
wał po za plecy obu jegomości w furażerkach, z 
z których jeden usiłował sobie utorować drogę 
kijem, i ukazał przy tem z pod podwiniętego pła­
szcza jakieś podejrzane papiery, które zdawały 
się pobudzać psa do tem większej zażartości.

Gdy tak trzej przybysze opędzali się przed 
psem, dało się słyszeć stąpanie w sieniach i o- 
dezwał się glos:

— Biegnijże na podwórze Onufry, to doktor 
pewnie przyjechał!

Wkrótce też wybiegł ze sieni zasmolony, bo­
sy chłopak i nowołując na psa rzucił okiem na 
przybyłych, ale w tej chwili znikł znowu, drzwi 
zatrzasnął za sobą. Po chwili wyszedł na ganek

człowiek w dość podeszłym już wieku, w szarej, 
wytartej kapocie. Twarz jego pomarszczona nie 
tyle wiekiem, co zapewne troskami i zmartwieniem, 
wyrażała jakiś bolesny kłopot, który na widok 
trzech przybyszów zmienił się w rozpaczliwe pra­
wie pomięszanie.

Był to widocznie sam gospodarz. Zawołał na 
psa, który ujrzawszy pana, jeszcze śmielej był a- 
takował gości, a.poczciwe zwierzę przypadło mu 
do nóg i tuląc mu się u kolan warczało niespu- 
szczając z oka tak nienawistnych sobie figur. Pan 
Anzelm, bo tak go nazwał żydek, każąc jechać 
do dworu swemu woźnicy, stał chwilkę w mil­
czeniu i spozierał na swoich gości. Rozumiał nie­
stety doskonale znaczenie takich odwiedzin. Ten 
żydek z wyrazem zaciętości na twarzy i ci dwaj 
woźni w urzędowych furażerkach a taką sztywną 
powagą w ruchach byli od niejakiego czasu bar* 
dzo częstymi gośćmi w jego obejściu. Ale dzisiej­
sza Ich wizyta niebyła już tak jak przedtem gro­
źbą tylko, ale niestety jej wykonaniem...»

Obaj woźni skłonili się z lekka panu Anzel­
mowi a żydek ruszył toż samo kapeluszem, i co­
fnął się zaraz po za swą urzędową assystencję.

— Pan Anzelm Chodecki! — wygłosił jeden 
zwoźnych, ów z waszecia ubrany i wydobywając 
papier urzędowej formy, doręczył go gospoda­
rzowi.

Anzelm niepotrzebował czytać aktu; wiedział 
dobrze, co w sobie zawierał, a gdyby był nawet 
niewiedział, byłby go nieodczytał, bo litery dzi­
wnie plątały mu się przed oczyma.

Ścisnął papier w dłoni i przystępując do ży- 
dka, szepnął.

— Panie Fiszel, wybrałeś się w dobrą porę! 
Nie spodziewałem się tego po tobie!

— I ja się niespodziewał po panu....— od­
parł spokojnie żydek.

— Proszę cię na wszystko — szepnął dalej

Anzelm odstępując z żydem na kilka kroków od 
woźnycR — bądź ludzkim.... Daj mi pokój choć 
dzisiaj...

— Jak ja mogę być ludzkim dzisiaj, kiedy 
pańskie jutro zawsze nierzetelne.... — odparł 
żyd z zimną krwią — Jak ja dziś pana zsekwe- 
struję, to może pańskie jutra się skończą,

— Żona moja ciężko chora, śmiertelnie pra­
wie! — prosił się Anzelm. — To ją zabije! miej 
litość przecie....

— Nu, eo to strasznego fantowanie? — wzru­
szył żyd ramionami i łypnął oczyma na woźnych, 
dając im niejako znak do rozpoczęcia swego u- 
rzędowania.

Biedny pan Anzelm wstrząsł się, zbladł i zacisnął 
usta. Dłonie mu się ścisnęły silnie, jakby pod 
wływem srogiego gniewu, ale milczał bezradnie. 
Wizyty woźnych z nakazami płatniczemi nie by­
ły dlań nowością, utarczki podjazdowe z wierzy­
cielami miały w nim niepośledniego gracza, do­
tąd jednak nie mógł się jakoś przygotować na ów 
cios ostateczny, którym w niego godził twardy 
Manicheusz.

Pan Anzelm był właścicielem cząstki małej, 
na której źle gospodarzył i którą życiem, sięgają- 
cem trochę nad stan, mocno zrujnował. Dług, 
który mu dziś tak niemiłych sprowadził gości, nie 
był znaczny, niemniej przeto spłacić go zaraz by­
ło niepodobieństwem. Przybysze mieli go fanto- 
wać, a grabież ta która miała się za chwilę od­
być z całą urzędową legalnością, na którą trzeba 
było patrzeć z rezygnacją desperacką, przejmowa­
ła go prawdziwą trwogą.

Nie chodziło Anzelmowi o siebie, zanadto 
był bowiem oswojony z swą smutną pozycją, aby 
truchleć przed koniecznem jej następstwem — ale 
złowroga wizyta zastawała go w chwili, w któ­
rej wszystko rad byłby poświęcił, byle tylko od­
wrócić upokorzający i smutny proceder urzędowy.

Żona pana Anzelma, po której on wszystko, co 
miał dzisiaj, wziął był w posagu, była ciężko cho­
rą. Anzelm, z natury lekkomyślny i pustego u- 
sposobienia, kochał przecież żonę swą uczuciem 
prawdziwie głębokiem i serdecznem, i przeczuwał 
biedak, że takie zajście, jakie go w tej chwili 
czekało, gotowe przyprawić chorą o śmiertelną 
zgryzotę, wywrzeć na niej wrażenie, w chorobie 
nadzwyczaj niebezpieczne...

Ścisnęła mu się tedy pierś frusunkiem stra­
szliwym, a w oczach prawie ciemno mu się zrobiło. 
Zastąpił drogę obu woźnym i rozpaczliwie roz- 
krzyżował przed nimi ramiona.

— Stójcie, na miłość Boga — rzekł cicho, 
jakby w obawie, aby go w domu niesłyszano — 
wstrzymajcie się choć do jutra....

Pierwszy woźny, ubrany z waszecia wzru­
szył ramionami i przybierając minę urzędowej po­
wagi, która w każdej innej chwili byłaby może 
do szczerego śmiechu pobudziła Anzelma, odpo­
wiedział:

Panie dobrodzieju, bądź pan w y p e r - 
s w adowanym, ale tu nic nie pomoże.... 
Arnt bleibt ... panie dobrodzieju, a co ex 
off o to exofjo....

Poczciwy zastępca Themidy brał widać pra- 
*vo co do litery, bo i w mowie skracał zwykłą 
ormułkę słów ex officio.. .

— Panie Tuba — dodał zwracając się do 
swego towarzysza i kolegi — poszlij pan n0 
wójta. H

— Nie puszczę — szepnął p. Anzelm zrozna. 
czony - ona chora, umrzeć jej dajcie 8pokoj.

Co ja pomogę, panie dobrodzieju j •

poczynał.
— Nu, za co mamy czekać? — zaszwargotał 

żyd z zaczęcia miną — ja nie mam czasu,
— Ha, to chodźmy.... Kommen Sie, panie 

Tuba — rzekł woźny wzruszając ramionami i po­
sunął się naprzód.

Anzelm stał ciągle z rozkrzyżowanemi ra­
mionami.

Pan się mocno narażasz, panie Chodecki do­
brodzieju — zauwarzał woźny przybierąjąc ton 
najuroczystszej urzędowej powagi — To będzie 
panie gwałt na urząd, offentliche Gewalt.... Mo­
żesz pan być wyperswadowany; we wsi właśnie 
zą żandarmi, poco tego wszystkiego. Chodźmy, 
panie Tuba!

Anzelmowi opadły ręce i z desperacją ustą* 
pił z drogi obom szanownym organom sprawie­
dliwości. Gdy weszli do sieni, Anzelm otworzył 
sam drzwi do jednego z pokojów mówiąc pro­
szącym tonem do woźnych:

Tylko cicho.... dla Boga cicho.. bo się 
obudziła, tu lekarza dotąd niema...
r ił i wo^ usiłowali stąpać na palcach, i 

0 yu zastukał szerokiemi podeszwami po po- 
o ze, nie uważając za potrzebne, żenować się 

wsrod sytuacji, której był panem.
°koj, do którego niepożądani goście weszli 

s uzyi za tak zwaną bawialnię, ale ubogo i nie- 
ostatecznie był umeblowany. Woźny kierujący 

wyprawą posunął się poważnie ku stolikowi i 
usiadłszy wydobył z kieszeni arkusz papieru i 
rozłożył go przed sobą. Tymczasem towarzysz je­
go, szanowny pan Tuba, który dotąd słówkiem 
się nawet nieodezwal, ale zato zawsze wymo­
wnym był swą napuszoną miną, wyjął z głębokiej 
kieszeni pieczęć urzędową i dużą laskę laku, któ­
rym wyciskać miał piętno grabieży na ubogich 
grotach szlacheckich....

Anzelm stał u drzwi do przyległego pokoju,



które mógłybym wyłożyć daleko dokła­
dniej.Czy te zasady moje są właściwemi, 
nie moją rzeczą jest osądzić — to jednak 
czuję, że one w żadnym razie nie mogą 
mnie zdyskredytować w opinii publi­
cznej.—

Ze p. Krzemińskiemu mój socyalizm 
tak bardzo przeszkadza obecnie, jest 
rzeczą co najmniej dziwną. Niedawno te­
mu, bo w roku 1884tym podczas obchodu I

libyśmy dziś na końcu listy po 5ciu la- 
tach istnienia figurowali.—

W imieniu grupy “R. W”.
A. Goszczyński

Sekr. protok.

“Kury er Lwowski” donosi powtórnie
wiadomość datowaną 14go Maja w Kijo­
wie, że około 120 właścicieli dóbr na Wo-

Dobre skutki w każdym wypadku. zawyrok-Mrani do zapłacenia kosztów, —
i te ks. miejscowy popierając ich usilnie

D. A. Bradford hurtowny fabrykant pa- nie przestaje intrygować przeciw założo- 
pieru w Chattanooga, Tenn. pisze nam,
że miał bardzo ciężkie zaziębienie, które 
nawet na płucach mu osiadło; leczył się 
ciągle, ale bez skutku. Wtedy ktoś go 
namówił by spróbował Dr. Kinga nowego

nej tamże grupie związkowej.

Najznakomitszy aptekarz z Des Moines, 
pan Hansen, z pod narożnika wschodniej 
szóstej i Locust ulicy, zeznaje, że już odwynalazku przeciwko suchotom, i ono to . ...

wyleczyło go zupełnie po wyżyciu kilku dawnych lat sprzedaje Dr. Augusta Koe- 
- , , , •  1 iDlfFJł 11 Q tri Ku rrraLi n f mi1i im J rr/irTMTT «butelek. Od tego czasu u:rocznicy powstania listopadowego, przJz' 

nał się p. K. otwarcie do socyalizm11, M y- 
ciągnąwszy szable z pochwy zaprorokował 
że niezadługo wypadni^ mu broń tę unio 
czyć we krwi tych, którzy nie chcą dopu 

W lepszego P0^'1^ bez | wymag“ potwierdzenia.
Wtórzył to p. K. x I Zwn/rw.w wJnal
brzęku szabli, w jednej tutejszej restura- 
eyi polskiej. Są fakta J882026 
w pamięci tych, którzy mieli nieprzyjem­
ność poznania p. K. bliżej. Tylko czło i jwzw ]ęjnjejsi!e j dziksze prześladowanie
wiek bez ża nyc zasa mora nyc a . -nje narodowości polskiej, przyznaje Inosi że na dniu 27go Czerwca poświęcił 
nagle front zmienia, n ) g a z ota go prawjOpO(jobieństwo wiadomości po-1 ksiądz biskup Gilmore kościół św. Ja- 
olśni. I danej przez “Kuryer Lwowski.” dwigi i odprawiał Mszą św. Jak zwykle

Nie lękają się zemsty ani kary za swoje I Przyjęto ks. biskupa z wszelką uroczą o- 
narodobójcze postępowanie i dla tege trak-1 kazałością, a tenże w przemowie swojej

. lekarstwa dla swej rodziny z na, 
łyniu otrzymało rozporządzenie rządu, że | skutkiem. To samo tysiące ludzi już

żywał on tegojn^a hamburgskie familijne medycyny, a 
jlepszym O^orcy jego są z nich zupełnie zado­

woleni.

Dr. Zygmunt Gruenberg, 
54 Eldridge st. N. Y. City.

majątki ich nie mogą przejść drogą sukces- 
syi na ich spadkobierców, lecz muszą być
Rossyjanom sprzedane. Wiadomość ta

doświadczyło, bo ich nadzwycźajne to le­
karstwo uzdrowiło. Buteleczki na próbę 
są darmo w aptece BraciDrake. Milwaukee

Zważywszy jednak nienawiść do nas
Moskali nie mającą granic i ciągłe nalega­
nie na rząd centralny w Petersburgu przez 
Drentela, Kochanowa i Hurkę o coraz to

Ameryka.

Z Toledo odebraliśmy korespondencyą 
od ob, Szelążkiewicza, w której nam do-

KOMPANIA BRACI KROEGER
NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.^POŃCZOCHY I RĘKAWICZKI.^

Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.
Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Balbriggan)Proces fabrykanta cygar Segnitza, na ^aiKowite ponczocny niezeszywane (Balbriggan) 
przeciw Robertowi Schiiling, wydawcy Całkowite pończochy niezeszy wane w cienkie paski 
“Yolksbiatu, a głównemu organizator© £«łkowite pończochy niezeszywane Jednokolorowe
wi Rycerzy Pracy w Milwaukee i w pań­
stwie Wisconsin, został nareszcie ukoń­
czony w ubiegły czwartek. Schiiling wy 
szedł zupełnie wolnym, albowiem sędzio­
wie przysięgli nie mogli się zgodzić na 
wyrok. Sześciu stało przeciw sześciu.) 
Był Jo dość długi i ciekawy proces. O- 
broffcy obżałowanego Ebbets i Murphy,

Świecące i przejrzyste rękawiczki dla dam
Berlińskie rękawiczki -

2Oc. para.
2Oc. 
25c. 
2Oc. 
lOc.
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LYONSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886.

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta.
------  tują naród polski jako ludzi pozbawio- °ddał Polakom zwykłą pochwałę miłości dowodzili wymównie i przekonywająco, CENY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MĄMI TYLKO NOWE TOWARY I OSTATNIE MODY, 

Chicago, dnia 28 Czerwca, 1886. nyCh wszelkich praw, których wolno okra- w’ary i ojczyzny. Po polsku przemówił że robotnicy są w prawie łączenia się w
Szanowni Rodacy! dać i zabijać. do zgromadzonego ludu ks. Wieczorek, stowarzyszenia ku polepszeniu swojego

Dobre i nochlebne wiadomości o osa- . 7--------------  zachęcając wiernych do jedności, miło- bytu, nie szczędzili gubernatora Ruska,
i . ty r n i • p ł !• • • Z Poznania piszą do “A oss. Ztg.,” żeLcj bratniej i zgody, a pamiętając na że zanadto pohopnie i nierozważnie użył
dach Hofa Parku i Puławski ustawicznie , . , ,, . । J 6 J v J । r r j_ . obecnie przenoszą ztąd wszystkich urzę-
nas dochodziły, a że już od dawna mie- , .. , , , . , . ., ... , . dników koleiowycb, nawet posługaczy,
liśmy chęć zwiedzenia tych osad, wy- , . .. . . n • ,. V □ \ i A budników itp. Skoro tylko nazwiskobraliśmy się w podróż do tychże 26go . , ... , . , L. . „ , , .J ° i kończy się “ski lub “wicz natychmiast

następuje translokacya na Pomorze. Po­
między przeniesionymi znajduje się i kie­
rownik lokomotywy, noszący wprawdzie 
polskie nazwisko, ale nie umiejący wcale 
po polsku. Podpada, że o wszystkich

udręczoną ojczyznę, zalecał łączyć się swego dyktatorstwa, przez co właściwie 
w silne ogniwo Związku Narodowego, największe zaburzenie powstało. W mo- 
bo przezto przyczynimy się jedynie do wach swych dotykali namacalnie przy-

Właśnie obebraliśtny nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja na suknie z haftami, ostatnia moda po 18 centów. —• 
Kombinacye po 30 centów i wyżej.
Na krótki czas tylko wystawiamy na sprzedaż, 3 pudla perkalów (jedno-jardowych) po niebywałej dotąd 
cenie 7 centów. Właściwa cena 10 centów.

bm. Nazajutrz zajechawszy tam, naję­
liśmy furmankę i obwieziono nas po 
wielkim obszarze gruntu, gdzie spędzi­
liśmy cały dzień na oględzinach. Prze­
chodziliśmy lasy i farmy już częściowo

zwolnienia kajdan Ojczyźnie Polsce. szło wybory jesienne, przepowiadając

wyrobione przez zamieszkałych tam o- .
sadników, a po obejrzeniu ws2elkieg0 tych translokacyaeh milczą dzienn.ki urzę. 

dowe, które o wszystkich zmianach w skła-gatunku zboża i warzyw tam rosnących, 
natychmiast poznaliśmy dobre grunta. 
I tak przyszliśmy do przekonania, źe w 
tej osadzie możemy wyrobić sobie do­
bre gospodarstwa i pewne stanowisko, 
i każdy z nas kupił sobie farmę. Po- 
dajemy to przekonanie do wiadomości 
rodakom, bo wiemy że nie jeden ma 
zamiar kupić grunta, aby zapewnić so­
bie przyszłość a nie wie dokąd byłoby

dzie osób donoszą.

Z Oshkosh Wis. czytamy, iż w Anti- 
go zgorzał młyn niejakiemu Weed. Miał 
on go zabezpieczony w tak zwanem to-

nieprzyjaciołom robotników, iż pewnie
już więcej z urny zwycięzko nie

warzystwie “Anglo American” 
Washingtonie D. C. W polisie stoi

w 
na-

pisane, że na przypadek pożaru ma po­
szkodowany zgłosić się osobiście po 
pieniądze do Washingtonu. Wybrawszy

Teraz toczy się proces naprzeciw po 
dejrzanym o anarchizm, Frankowi Hirth, 
Janowi Simon i Antoniemu Palm. I ten 
ciekawy proces potrwa znów dni kilka.

‘ 3 NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ- 
wyjdą. (52x4x86) rykolwiek skład w mieście.

Kompania Braci Kroeger,
W czwartek wieczorem utopiła się w 

cysterni 6 letnia córeczka muraża F. 01-

najlepiej się udać, że już byliśmy 
przednio w innych okolicach, a 
znaleźliśmy tak porządnego miejsca 
Hofa Park,i Puławski przeto możemy 
śmiało radzić wprost udać się tam.

po- 
nie 
jak 
też

Stanisław Depcik. Walenty Spychała.
Józef Grzybowski. Piotr Machowik.

Wenawa Ills., 30 Czerwca, 1886. 
Szanowna Redakcyo!

liacz umieścić w łamach swojej “Zgo­
dy”, że chociaż my Polacy tu we We­
nawa, o ile ilością jesteśmy słabi bo o- 
koło 20tu, o tyle jesteśmy przez zgodę* 
jedność i miłość Ojczyzny na duchu sil 
ni, dla czego utworzyliśmy grupę składa­
jącą się z 8 członków, w nadziei, że i 
reszta naszych sąsiadów nie omieszka z 
nami się złączyć pod nazwą “Rycerze 
Wolności” prawdziwi Polacy, z polskiej 
krwi i kości, i przystąpiliśmy do Zw. 
Nar. Pol., a na urzędników tejże grupy 
wybraliśmy: Prezydentem F. Topolskie­
go, Wice-prezydentem J. Adamskiego, 
Sekretarzem I Ad. Goszczyńskiego, Se- 
kretarzem*II B. Kołodziej i Kasy erem P. 
Klaman.

Teraz czuje się z nas każdy szczęśli­
wym, ponieważ możemy każdemu udo­
wodnić znakiem godła Ojczyzny naszej 
żeśmy prawdziwi Polacy i szanujemy 
nasz Zw. Nar. Polski-

Nie jesteśmy tylko zadowoleni z 
tego, że nasza grupa ostatnią jest na liście 
towarzystw Zw. Nar., lecz pocieszamy 

-się jeszcze starem przysłowiem “Lepiej 
puźno jak nigdy'’, a zatem która nowo 
utworzona grupa składająca się przynaj 
mniej z 10 członków nas wyręczy, to 
sekretarz nasz A. Goszczyński wyszle do 
Redakcyi “Zgoda” $2.00 na prenume­
ratę tejże, dla organizatora przyszłej 
grupy, jeżeli tenże łaskawie przyjąć ra. 
czy.

Kto pierwszy!?
Zapewniamy przytem braci Związko­

wych, że gdyby gazeta nasza “Zgoda” 
była prędzej nas w Wenawa swemi od­
wiedzinami zaszczycić raczyła, to nieby-

Z Wiednia donoszą: Gazeta “Neue fr, 
Presse” otrzymała z Petersburga wiado­
mość, że środki rusyfikacyjne na polu ad- 
ministracyjnem czyli zarządu w prowin- 
cyjach nadbałtyckich zasad chwilowo od­
roczone, lecz że trwa ciągle dalej propa­
ganda religijna, oraz energiczne działanie 

I do parckiego kuratora Kapustina, który 
zamierzył sobie daleko większe cele, jak i 
tylko wyparcie niemieckiego wykładu ze 
szkół tamtejszych. W najnowszym nume­
rze jego przepisów ogólnych powiada Ka- 
pustin bez ogródki, że wykłady w języku 
rosyjskim historyji nie mają jedynie na ce­
lu wyuczenia języka państwowego, lecz 
że przedewszystkiem mają służyć do tego, 
aby młodzieży wpoić prawdziwe zapatry­
wanie się na świat. Innemi więc słowy: 
chodzi o to, aby zamazać niemieckie zapa­
trywania, a na ich miejsce stawić zapatry­
wania moskiewskie, W tym też więc celu 
zakazał kurator niektórych niemieckich 
podręczników historji powszechnej, ponie­
waż miały rzekomo przedstawić fakta ze 
stanowiska niemieckiego, a o słowianach 
nie wspominały wcale, albo też bardzo tyl­
ko powierzchownie.

Z Podlasia o prześladowaniu Unitów 
nadchodzą wciąż bardzo smutne wiadomo­
ści. — Czajkowski i Wolski, dwaj włościa­
nie uniccy, cierpiący od lat wielu na wy­
gnaniu Chersońskiem, trawieni straszną 
tęsknotą, przybyli tajemnie do swoich ro­
dzin na Podlasie. Tu ich niestety pochwy­
cili Moskale i pod konwojem odesłali na- 
powrót na stepy Chersońskie. Czajkow­
skiego sądzono w Kozłowie za włóczęgo­
stwo i skazano na miesiąc więzienia. Wol­
skiego mają jeszcze sądzić.

Ludność unicka na Podlasiu, zaniepo­
kojona wieściami, jakie rozsiewają popi i 
władza miejscowa szacuje, grunta tych 
włościan, którzy skazani zostali na wygna­
nie, morgę po 100 rubli. Popi strażnicy 
utrzymują, że grunta te nabędzie rząd dla 
osiedlenia na nich Moskali, a* ludność 
rodzinna zmuszoną zostanie do przeniesie­
nia się w inne strony. Stosuje się to na­
turalnie do tych, którzy nie przyjęli pra­
wosławia i skazani zostali na wyganie.

Kiedyż się dola nieszczęśliwa szlachetne­
go ludu Uniatów odmieni, zakończy mę­
czeństwo włościan od lat tylu z świętą cier­
pliwością znoszone?!

i osłaniaj je swemi szerokiemi barkami. Zdawał 
się nasłuchiwać, czy nie odezwie się jaki głos z 
sąsiedniego pokoju a zarazem obejmywał rozpa- 
czliwem spojrzeniem scenę, która odgrywała się 
przed nim.

— Tylko ciszej, tylko ciszej... bo śpi...— 
szeptnął od chwili, do chwili.

Woźny zamaszyście napisał nagłówek proto­
kołu i rozpoczęła się owa przykra, upokarzająca, 
a dla nieinteresowanego widza tyle komiczna nie­
raz scena fantowania. Mimo flegmatycznego spo­
koju obu woźnych szybko spisano i opieczętowa­
no graty w bawalnym pokoju. Gdy już tu nic 
nie pozostało więcej do czynienia, zwróciła się ca­
ła wyprawa do drzwi, przed któremi jakby na 
straży stal Anzelm.

Biednemu szlachciciowi oczy rozgorzały roz­
paczą.

-— N iemożna, nie puszczę — mówił na poi 
groźnym, na pól błagalnym szeptem — Moja żo­
na tam leży, ona chora, zmiłuj że s!ę żydzie... • 
pojutrze, jutro bierz wszystko, ale dziś odstąp pi­
jawko ....

Żyd milczał zacięty, a woźny uciekał się zno­
wu do protekcjonalnego tonu perswarzji Anzelm 
stał przed drzwiami nieruchomy. W tej chwili dał 
się słyszeć jęk cichy z drugiego pokoju. Chora 
zapewne przez sen go wydała...

Anzelm drgnął cały, oczy błysnęły mu gwał­
townie, odepchnął woźnego i podniósł pięść gro­
źnie do góry

Nagle jednak spojrzał ku oknu i spuścił dłoń 
podniesioną.

Chwilkę tylko, doktor przyjechał!.. . rzeki 
półgłosem do woźnych.

Istotnie dał się słyszeć na podwórzu turkot 
i pies głośno zaszczekał. Woźni machinalnie za­
trzymali się na miejscu i spoglądali jakby w 
zakłopotaniu to na siebie, to na żydka, który

się Weed w podróż doniósł owej kam- szewskiego, mieszkającego pod No. 46 
। panii że jedzie po pieniądze, ale przy- Clark ulicy.
bywszy do Washingtonu znalazł próżne 
gniazdo, gdyż ptaszki się ulotniły a Przewidywane podwyższenie ceny po- 
Tow. takiego nikt nieznał. Niech to dróży na kolei żelaznej z Baltimore do 
będzie przestrogą dla łatwowiernych, Chicago już nastąpiło od Igo b. m. Od- 
ażeby nie dać się chwytać na plewy, tąd kosztuje tykiet z Baltimore do Chi- 
Każdy w swojej osadzie ma znajomych Cago $10.00, a więc do Milwaukee $12.75. 
agentów, którzy już poszkodowanych --------------
uczciwie obsłużyli, więc 
nich zaufanie pokładać.—

Pan Jakób Stroeler, 634 
w Reading Pa., używała 
wowemu bólowi głowy olej 
z najlepszym skutkiem.
go zbywać w żadnym domu.

powinien w Rajca (alderman) Rudziński, obwinio­
ny o podburzenie ludu w ostatnich nie- 
spokojnościach, a przeciw któremu pro- 

Mineral ulica wadziła śledztwo komiaya aldermanów, 
przeciw ner- został nareszcie uznany niewinnym- Cóż 
śgo. Jakóba, teraz powie na to gubernator Rusk, któ- 

Nie powinno ry mu niegodność prowadzenia notarya-

Co czynią Irlandczycy dla swojej ojczy­
zny? Gdy przy drugiem czytaniu bilu 
“Home Bule” prawa dziedzictwa, tako­
we przegłosowanem zostało, przyżeczono 
po 1000 dolarów za każdego członka 
irłandskiego, który za tern prawem gło­
sować będzie, złożyć do funduszu par­
lamentarnego. W skutek tego przyrze­
czenia odesłali Irlandczycy z Detroit na­
stępującą depeszę do Parnella: —

“Pięć tysięcy funtów szterlingów (25, 
000 dolarów) wręczono opiekunom. Liga

tu zarzucił? A co powie sam Rudziński 
na wszelkie oszczerstwa przeciw niemu 
miotane? Odczekajmy!

Szczęść Boże!

w Ameryce jest dosyć zamożną 
wszelkie swoje zabowiązania się 
nać.”

A cóż Polacy w Ameryce dla

ażeby 
wyko-

naszej
nieszczęśliwej Polski czynią? — Wszak­
że Związek Narodowy Polski w A- 
meryce możnaby porównać z ową Ligą 
irlandską, a jak tenże o istność swoją 
walczyć musiał i jeszcze walczy. Za 
ligą irlandską stoją księża i biskupi ir- 
landcy, dając wzór ludowi, a u nas kie­
dy — iw jakiej sile to doznaliśmy? O- 
wóż dopiero teraz, po sześćletniem 
istnieniu Związku, ośmieliło się publi­
cznie dwóch kapłanów tylko do Związ­
ku przystąpić. — Daj Boże, by znaleźli 
naśladowców, a nie prześladowanie, a 
rokować możemy Związkowi niezrówna­
ną siłę i Ojczyźnie Polsce błogą pomoc 
ku jej wyswobodzeniu z niewoli.

Z Pitsburgha doczytujemy się, że Mi­
chał i Jan Romasinscy, którzy stawali 
przed sądem o napad stołkami na ob. 
Karóla D. Nowaka, zostali stawieni, 
każdy na cały rok pod beli 500 doi. i

stał spokojny i zimny.
Drzwi się rozwarły nagle i do pokoju wszedł 

jakiś mężczyzna w szarej burce. Anzelm spojrzał 
nań niecierpliwie i na twarz wystąpił mu wyraz 
doznanego zawodu.

— To nie doktor! Gdzież doktor! -..— ję­
knął prawie zrozpaczony.

Mężczyzna nowoprzybyły rzucił okiem około 
siebie i ukłonił się z lekka na powitanie. Potem 
zrzucił z siebie burkę i postąpił naprzód, jak gdy­
by szukał gospodarza. Był to człowiek w bardzo 
podeszłym już wieku. Ubrany był w szarą wy­
tartą kapotę, zapiętą pod samą górę, w rękach 
trzymał połamany, dziwaczny kapelusz z rozloży- 
stemi krysami.

Dość nam spojrzeć na tę twarz wychudłą, 
wywiędłą i zmarszczkami okrytą, na włosy siwe, 
spływające na czoło w nieładzie, na wzrok nie­
spokojny, szybki, ruchliwy i na ruchy gorączko- 
we-niecierpliwe — aby poznać w nowym gościu 
znaną nam już dobrze postać dziwnego staruszka 
z pod wysokiego zamku, zagadkowego Harna- 
sza...

Mało się zmienił nasz staruszek od czasu, 
kiedyśmy go nie widzieli. Ubiór jego był do 
najmniejszego szczegółu ten sam, co zawsze, i 
chyba tylko nędniej jeszcze wyglądał, nosząc na 
sobie wszystkie ślady podróżnej poniewierki. I 
twarz Harnasza ten sam co zawsze przedstawia­
ła widok. Rysy jej wibrowały dawnym, zwykłym 
niespokojem i drgały samą febryczną żywością 
jeden tylko rys ubył, ów rys cierpienia i rozpa­
czy, która dawniej strzelała z oczu staruszka ja­
kimś groźnym, dzikim płomieniem. Natomiast 
świecił w oczach jego jakiś jasny promyk nadziei 
czy energji — który odmładzał prawie całą za­
schniętą fizjognomję.

— Czy zastałem pana Anzelma Chodeckie- 
go? — zapytał Harnasz postępując naprzód.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

Łisty Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 27 z dnia 3go Lipca, 86.

Bartorz Frank
Denia Frank
Goła Paweł
Paweł Gawrzyjelski
Murawka Alexander
Słominski W.
Wieżba E.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H Paul P. Al.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Zawiadomienie.
New York, d. 29 Czerwca 1886 r.

Panie waż “Klub Polski” uznał nad sobą 
zawierzchnictwo pana Jerzmanowskiego i 
poddał się jego samowoli, a tern samem 
zgwałcił właśnie ustawy, oparte na nieza­
leżności, więc z zadowoleniem donoszę, że 
przestałem być członkiem tego towarzy­
stwa.

Leon Hielpern,
U Second Ave«

Uwaga! Wszystkie listy i korespon- 
dencye tyczące się Towarzystwa Jana 
lUgo Sobieskiego, należy adresować na 
ręce Sekretarza Protokułowego ob:
K.OLSZEWSKIEGO,2866 Archer Ave.

Furniture Storę, Chicago, 111.

Książki Jubileuszowe
z aprobatą Najprzewielebniejazego Arcybiskupa Heissa z 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
(Og^piękne obrazy*^®

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzcdaje księgarnia i skład aebli

J. A. Wawrzymakowskiego,
W chwili kiedy to piszemy, a i kiedy 

Czytelnicy nasi ten numer “Zgody” czy­
tać będą, obradują nasi posłowie, wy­
słani z grup Związku, w Bay City Mich, 
nad dalszym rozwojem i ustaleniem by­
tu tej jedynej a nader ważnej instytucyi 
polskiej—“Z wiązku Narodowe­
go Polskiego” w Ameryce. Mają 
oni wielkie posłannictwo do spełnienia, 
bodaj czy nie większe, aniżeli przy za­
łożeniu Związku i ułożeniu pierwszej 
konstytucyi. Jak podówczas tak i teraz 
ścierać się będą pojedyńcze zdania i wi­
dzimisię delegatów, zanim wytworzy się 
z nich sąd stały. Spodziewamy się wsze­
lako, że zdrowy umysł, słuszna sprawie­
dliwość i równe prawa dla wszystkich 
wyłonią się ku ogólnemu zadowoleniu 
całego ogółu polskiego z tej mozolnej 
pracy delegatów naszych, do czego im 
przesyłamy staropolskie: Szczęść Boże!

Redakcya.

Zawiadamiam. Sz, Członków Tow, 
Młodych Przemysłowców, ażeby jaknajli- 
czniej s’ę zebrali na wymarsz “Polskich 
Krakusów” w Niedzielę, ligo Lipca, r. b. 
o godzinie 8ej rano, w hali zwykłych po­
siedzeń.

Z szacunkiem
J. Adamowski sekr.

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.

Farmerzy i Chodowcy Bydła
znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosżtuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować :

Poszuki wanie.
Jakób Sibilski 796 — 3d. Ave. Milwau­

kee Wis. poszukuje swej żony Antoniny z 
domu Wyginki, która przed mniej więcej 
dwoma laty opuściła dom jego. Niechaj sa­
ma lub kto wie o jej pobycie raczy zawia­
domić go o tern pod powyższym adresem.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Iv5x86
The Charles A. Vogeler Co., 

Baltimore, Maryland.

Bióro Rządu Centralnego.

1

1
1

26

26

Do Związku przystąpili:
Lipca, Tow. Biały Orzeł w Bro- 

oklinie 5 członków.
“ Tow. Klub Polski N. Y.8czł.
“ “ Jan III Sobieski Braid-

wood 1 członek.
Dekleracyą złożyły i przy­
jęte zostały.

Czerwca Tow. Narodowe pod op. 
św. Stanisława Kostki w 
Grand Rapids. 27 członków.

“ Tow. Króla Jana III So­
bieskiego w Pitesburgh Pa. 
26 członków.
Deki. zł. i przyjęte zostało. 
Tow. całkowitej wstrzemię­
źliwości św.Jana Chrzcicie­
la w Winona 18. członków.

I. N. Morgenstern, 
sekr. jen.

Wielka Wycieczka
Tow. Przemysłowego Rzemieślników Pol­

skich w Chicago,
w Niedzielę dnia Igo Sierpnia, 1886

----- do-----
<(Eo8t Side Casino Grow”

w South Chicago.
Pociąg odchodzi z Union Depot (Lakę 

Shore & Michigan Southern RR.)
na Van Buren ulicy

o godzinie 9tej z rana.
Podróż tam i napowrót - 35c.

włącznie z wstępem do ogrodu.
(w razie niepogody odbędzie się wycieczka 

w następną niedzielę.)
Biletów dostać można u członków 
rzystwa i na dworcu.

O liczny współudział zaprasza

Towa-

Komitet.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)...................... 75c
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na-' 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte­
pian 25ct. Pod adresem

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, llls.

Pan Anzelm bał się opuścić straży przy 
drzwiach i dał tylko znak głową.

Harnasz zbliżył się do niego i patrząc mu. 
uważnie w twarz, rzeki:

— A poznaję teraz, poznaję, panie Anzel­
mie .... Postarzałeś się, wynędzniałeś? Dawne bo 
też to czasy....

Pan Anzelm patrzał w milczeniu na niezna­
nego sobie gościa.

— Pan daruje, ale nie wiem., nie pamię­
tam .... — wybąknął — a zresztą w tej chwili, 
tak jestem pomięszany...

- - Nie pamiętasz mnie — odezwał się Har­
nasz — i nie przypomniesz mnie sobie. Ale ja 
znałem cię dawno, o bardzo dawno, tak z widzenia.... 
kiedyś był jeszcze chłopak młody i o swoją żo­
nę się starałeś....

Pan Anzelm westchnął ciężko, bo przypo­
mniała mu się chora, leżąca w drugim pokoju na 
łożu boleści.

— Z kimże mam honor.... — zdobył się po 
chwili na zapytanie.

— Nazywam się Harnasz, jeżeli ci to wy­
starcza, i przybywam w pilnym i ważnym intere­
sie.... Ale trafiłem w złą porę podobno...

Anzelm westchnął powtórnie.
— Czy tam chory kto? — zapytał Harnasz 

cicho wskazując na przyległy pokój,
— Żona moja. • • • —jęknął pan Anzelm — 

a tu... tu... właśnie...
— Rozumiem, panie Anzelmie, rozumiem — 

przerwał tonem współczucia Harnasz — źle ci się 
dzieje w tej chwili..

— Ach, panie — szeptnął — trafiłeś w porę, 
w której nie jestem zdolny nawet do mówienia.

Z drugiego pokoju odezwał się znowu cichy 
jęk chorej. Twarz pana Anzelma drgnęła bole- 
śnie.

Harnasz spojrzał w około siebie, jakby chciał

odgadnąć znaczenie całej sceny. Nie trudno mu 
to było... Na ustach jego pojawił się na chwi­
lę uśmiech goryczy i współczucia...

— Ach panie — zawołał Anzelm ujęty szcze- 
rem współczuciem Harnasza — nie wiem kto je­
steś i czego żądasz, ale trafiłeś w czarną, naj­
czarniejszą godzinę nmgo życia...

— A więc w dobrą trafiłem porę... To le­
piej dla mnie i dla ciebie, biedny panie Anzel­
mie.. . Pociesz się, ja ci pomogę...

— I wziąwszy zlekka za ramię Anzelma od­
prowadził go w kąt pokoju, dając woźnym i ży­
dowi znak dłonią, aby byli cierpliwi przez chwil­
kę.

Mimo źe Harnasz występował tu jako czło­
wiek zupełnie nieznajomy i wyglądał ubogo a 
prawie nędznie, było w ruchu jego coś tak impo­
nującego, że niepożądani goście cofnęli się w 
głąb pokoju i czekali bezczynnie,

Harnasz położył dłoń na ramieniu Anzelma 
i patrząc mu poufale w oczy, zapytał szeptem:

— Jesteś widocznie w fatalnym ambarasie?
Anzelm westchnął tylko i smutno głowę po­

chylił.
— Ile ci potrzeba, panie Anzelmie — zapy­

tał dalej Harnasz — aby się wyswobodzić z te­
go przykrego kłopotu?

Anzelm z dziwieniem spojrzał na nieznajo­
mego staruszka.

— Nie dziw się — rzeki Harnasz — wyjaśnię 
ci wszystko za chwilę... Ale teraz powiedz, 
ile ci trzeba?

— Dużo, bardzo dużo... —jęknął z wyra­
zem rozpaczy biedny Anzelm.

— Ileż? Mów przecież... — naglił starzec i 
na twarzy jego zamajaczył jakby wyraz trwogi.

— Dwieście — szeptnął pan Anzelm.
Harnasz uśmiechnął się.
— Więc to tak bardzo dużo! — rzekł śmie­

jąc się szczerze.
— Jak dla kogo, panie dobrodzieju — od­

parł Anzelm — ale dla nas, to podobno....
I spojrzał na ubogą, wytartą odzież staru­

szka,
— Masz rację panie Anzelmie — wtrącił Har­

nasz, reflektując się niejako —- nie nam to szy­
dzić z takiej sumy... Ale na szczęście mogę 
się zdobyć dziś na nią.

Anzelm wypatrzył się z jeszcze większym 
zdziwieniem na Harnasza.

— Czy jesteś poczciwym człowiekiem, panie 
Anzelmie? — zapytał tenże krótko.

— Dlaczego mnie pan tak pytasz?
— Bo chcę zapacić za ciebie-..
— Pan?... zawołał nieposiadając się z zdu­

mienia Anzelm.
— Ja. .. — potwierdził sucho Harnasz.
— Kto pan jesteś? Czemu żartujesz ze 

mnie?
— Idź do chorej żony, panie Anzelmie — 

odpowiedział Harnasz — a potem pomówimy ze 
sobą....

I nim zdumiony w najwyższym stopniu pan 
Anzelm miał czas odpowiedzieć, wziął go z lekka 
za ramię i poprowadziwszy do drzwi, wepchnął 
go do drugiego pokoju. Potem zamknął drzwi 
i zwrócił się do niemiłych gości.

Woźny, kierujący egzekucją chrząknął głośno, 
a żyd zakręcił się niecierpliwie na miejscu. Dru­
gi woźny, czcigodny pan Tuba, przybił był wła­
śnie z wszelką uroczystością pieczęć na ostatniem 
krześle i oblizywał ją poważnie szerokim języ­
kiem.

Harnasz usiadł na sof Te i rzekł rozkazującym 
tonem;

— Chodź tu, żydzie!
— Żydek spojrzał z ukosa i z obrażoną mi­

ną na nieznajomego. (Ciąg dalszy nastąpi.)



Rozmaitości.
>Dziewica Orleańska.

Obraz Matejki. — 7^ pod pendzla mi­
strza Matejki wyszedł zapowiedziany od 
niejakiego czasu nowy obraz, przedstawia­
jący: “Wjazd tryumfalny Joanny d’Arc do 
Reims.” — Artysta wskazujący dotychczas 
wspaniałe momenty dziejów 1 olski i oświe­
tlający barwami w ogóle życie narodu, o- 
tworzył najnowszem swem arcydziełem 
chwilę z życia bohaterskiej dziewicy i mę­
czennicy. Francja natchnionej oswobo- 
dzicielce kraju postawiła pomnik w Reims; 
postawiła go w czasie, gdy naród francuski 
wierzył w posłannictwo z góry i nakaz ode­
brany przez pasterkę prostą objawieniem, 
a mistrz Matejko, który miał zamiar obraz 
swój wysłać wprost do Berlina i do Pary­
ża bez wystawienia go w Krakowie, goto­
wał tam głęboką naukę zrozumiałym Niem­
com i niedowiarstwu zarazem francuskie­
mu. Pierwsi na widok obrazu zrozumią 
może, że prócz bagnetów 7 dział Kruppa 
są potęgi, którym oprzeć się niezdolne naj-, 
wybitniejsze armje, a Francja zanurzona w 
wybryki nowoczesnego niedowiarstwa, u- 
pokorzona przez Niemców a żywiąca w 
piersiach niewygasłe pragnienie odwetu, 
na widok obrazu wejdzie może, w siebie i 
zrozumie polskiego artysty napomnienie.

W cyklu historycznych obrazów “Dzie­
wica orleańska” ma być zamknięciem klu- 
czowem sklepienia dzienie wynagradzał 
kosztów zasiewu i sprzętu. Przyczyny te­
go szukano w będącem we zwyczaju w pia- 
sczystych, wrzosem porastających okolicach 
północnych Niemiec, zdzierania tej natu­
ralnej pokrywy jałowego gruntu, układa­
niu jej w kupy i przez polewanie gnojów­
ką zamienianie jej na kompost, służący do 
użyźnienia uprawnych pól, ku czemu uro­
biony w gospodarstwie obornik nie wystar­
czał. Do ugruntowania tego mniemania 
skłoniło spostrzeżenie, że po zasiewaniu 
owsem świeżo wydartych wrzosowisk, sprę­
żyk zbożowy ukazywał się w wielkiej ilo­
ści. Po nawiezieniu wapnem w ilości 36 
do 72 centnarów na hektar, klęska ta sta­
nowczo została usuniętą na przeciąg kilku 
lat. Wapno było rozsypywane przed za­
siewem i z nim razem broną przykryte. 
Również buraki,rzepa i kapusta za pomocą 
tego środka skutecznie są chronione od zni­
szczenia przez robaki.

Zrośnięcie rozpoczyna się poniżej ramion. 
Mimo to posiadają bliźnięta osobne orga­
nizmy: inne płuca, serca, ręce i najgłów­
niejsze organa. Tylko nogi mają wspól­
ne: prawy prawą, lewy lewą. Nogi 
te są tak słabe rozwinięte, że nie 
mogą utrzymać podwójnego ciała. Każde 
z bliźniąt, rozporządzając wszystkiemi zmy­
słami, żyje własnem życiem. Bywa czasa­
mi, że się Jakób śmieje, kiedy Jan płacze; 
że pierwszy śpi,kiedy drugi czuwa. Wspól­
nie pracują w nich tylko organa trawiące. 
Chłopcy lubią się. gawędzą z sobą, bawią 
się; kłócą się tylko wtedy, gdy jeden z 
nich chce spać, a drugi pragnie czuwać. 
Umieją oni pisyć i czytać. — Profesor Vir- 
chow, który ich badał, oświadczył, że mogą 
dojść późnego wieku. Wiadomo, że bra­
cia sijamscy, dożywszy lat 40, umarli ra­
zem.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY

dów usunąć, zbiegło się coś 10 tysięcy 
chłopa z całej okolicy, żeby króla nie dać. 
Kochali go bowiem bardzo, jako człowieka 
dobroczynnego i wspaniałego serca.

Skończyło się przecież na tem, że król 
się poddał i pozwolił przewieść się do in­
nego zamku w Berg, gdzie go lekarze 
jako obłąkanego mieć mieli pod strażą i w 
kuracyi.

Niedługo tam przebywał, bo już naza­
jutrz po przewiezieniu, w pierwsze święto 
Zielonych Świątek utopił się w jeziorze 
wieczorem około 7mej, a z nim lekarz dr. 
Gudden, który był z nim na przechadzce.

Jakim się to stało sposobem, czy król 
lekarza za sobą wciągnął, czy go chciał 
utopić, lub czy to przypadek, Bóg wie i 
jeden wiedzieć będzie, gdyż nikogo przy 
tem nie było. Znaleziono oba ciała w 
wodzie nieżywe w 4 godziny po utonięciu.

Teraz usunął się nieszczęśliwy król na 
zawsze. Czy był na prawdę waryatem, 
trudno powiedzieć już teraz, bo sam wydał 
rozsądną proklamacyą, w której oświad­
czył, że jest zdrów na ciele i duszy i wzy­
wał lud bawarski, żeby ten stanął w jego 
obronie przeciw wujowi i ministrom.

Niniejszem polecam się łaskawej publi­
czności jako

Lekarz Praktyczny i
AKuszser.

Mieszkanie moje jest: 569 National Av.
na rogu. 6 oj ^^."^renuo.

Również można mnie zastać codzień:
od godz. 8ej do 9ej rano—--od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w oflsie:

p. I. Wendzinskiego, 422 Mitchell St.
W APTECE

p. J. Trompczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

16v86.
Z uszanowaniem

Dr. P. Berwig

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polski' 
kolonii Poznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko osmdzn ^l^S Od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Zmm, 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru 
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wmlkie lasy znajdują 
.ie w nobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowama 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tama i warunki wy- 
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

kiein

Jeayna prosta linja parowców 
owych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiem

Hartowny Skład

W in i W odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

CHICAGO, ILL666 Milwaukee AveMiny złota w Australii. Już cd 1882 
r. skonstatowano, że północna część Au­
stralii na dość znacznej przestrzeni zawiera 
w ziemi złoto. W samych początkach te­
go odkrycia 400 uncyi tego złota zostało 
wysłanych do Derby a potem do Perth, 
zkąd przywieziono je do Anglii, czekając 
na więcej. Tymczasem, próbka tego 
złota znajduje się na wystawie kolo­
nialnej. Nowe “Gol edfild” znajduje się 
o 370 mil od wybrzeża, na ustroniu, dokąd 
żadna jeszcze nie prowadzi droga. Naj­
bliższą miejscowością jest Derby, założone 
w 1884 r., które liczyło w styczniu b. r. 
wszystkiego dziesięć domów. Do Derby 
dopływa się parowcem z Perth, Melbourne 
i Adelaidy. Podobno już teraz wiele gór­
ników i spekulantów jest na drodze do te­
go nowego Eldorado. Ale trudności do 
zwalczenia jest wiele dla śmiałka, któryby 
pragnął udać się po złote runo; nie można 
przedsiębrać podróży inaczej, tylko zaopa­
trzywszy się w sporą ilość pieniędzy jedze­
nia, najmniej na sześć miesięcy.

422 National Ayeinie.

ly 2-16-86

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze m Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i Pjeban,3 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “I OZNAN, 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w SHKRBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w fławrc dla Paryża, Southhampton i 
Londynu
Hnmbursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Wu« 

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo­

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach^^^T

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włócznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

LAND EXCURSION!Browar
J. SCHŁITZ I SPÓŁK A

------ MA SWOJE-------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Heed ulic-

Czytamy w “Kuryerze Polskim” z Paryża:
Dziennik Polski zamieścił następującą 

wiadomość, datowaną z Londynu 31go 
Maja:

“Polacy bawiący z powodu udziału w 
powstaniu 1863 r. na emigracji we Frań; 
cyi i Anglii, wnieśli w miesiącu kwietniu 
b. r. do cara zbiorową petycję o udzielenie 
bezwzględnej amnestji i pozwolenie powro­
tu do kraju. Na prośbę tę otrzymali oni 
od ministerstwa spraw wewnętrznych od­
powiedź, że każdy proszący o amnestję wi­
nien wnieść osobno przez poselstwa w 
Londynie i w Paryżu podanie, które w 
miarę poparcie przez ambasadę rossyjską, 
uwzględnioną zostanie.”

Z tego doniesienia możnaby wnieść, że 
cała emigracja polska z 1863 r. prosiła co­
raz o amnestję.

(EKSKURSYA NA GRUNTA.)
Rozpoczęła się od Igo Czerwca i trwać będzie do l&go Lipca a każdy 

mający zamiar kupić gruntu dostanie tykiet z mojego ofisu w Milwaukee aż do 
“Hofa Parku” i “Pułaski” i napo wrót za pół ceny, a bodzie dobry tylko na 
miesiąc Czerwiec. Każdemu zaś, kto zakupi sobie gruntu, będzie zapłacona cała 
podróż z Milwaukee aż do kolonii i napowrót. Daję tykiety w miesiącu Czer­
wcu za tak nazwyczaj niskie ceny dla tego, że 4 go Lipca będzie tak wielka 
liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazać gruntów.

Koleje Lakę Shore, Michigan Southern, Chicago i Northwestern są najlepsze, 
bo nie potrzeba się przesiadać i kupując tykiety na tych liniach zaoszczędzi 
sobie grosza.

Pamiętajcie kupić sobie bilet taki, abyście przyjechali do Milwaukee na 
kolei Chicago i Northwestern. Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albo­
wiem po rosnącem zbożu możecie poznać dobroć gleby i klimatu. Ceny za 
grunt będą umiarkowane i dane będzie do wypłaty tyle czasu, ile będzie chciał 
kupujący.

Przyjmę $50.00 lub $100.00 na zadatek, a każdemu płacącemu gotówką 
zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zamyśla kupić sobie gruntu w tym lub przy 
szłym roku, niechaj pisze, a chętnie będę trzymał z nim lub jego przyjaciółmi 
regularną korespondencyę. Piszcie albo telegrafujcie na mój koszt kiedy macie 
wyjeżdżać.

NB. Przyszłego 4go Lipca nie będę odbywał Pikniku.

10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

Rogaci ludzie. — Jeżeli wierzyć p. de 
Parville, są istotnie “rogaci” ludzie — nie­
tylko w przenośni. Henryk de Paryille w 
naukowej kronice “Journal des Debats” 
pisze, iż Demarquay naliczył 16 wiarogo- 
dnych wypadków znalezienia rogów u lu­
dzi. Br. Jules Cloquet opisuje kobietę, 
która posiadała na głowie narośl 16 centi- 
metrów długą. Bartholin opowiada nawet 
o rogu, mającym 16 ct. długości, który 
znalazł na głowie pewnego człowieka. Je­
den z lekarzy w Hyeres, Dubranoy, złożył 
w muzeum miejscowego szpitala część skó­
ry z głowy człowieka z rogową naroślą, li­
czącą 26 ct. długości. Wspomniany róg 
ma kształt rogu kozła, gruby jest od 6—7 
ct. i wykazuje u'prążkowanie podłużne. 
Posiadaczka rogu, pewna dama z Hyeres, 
miała już lat 40, kiedy narośl poczęła się 
okazywać. Po latach siedmiu narośl do­
sięgła długości 15 ctm. a jeszcze po czte­
rech doszła do 21 ctm, Dopiero wtedy

Czytamy w “Przyjacielu” Toruńskim:
Tyle nasłuchaliśmy się tego, co na nas 

wygadywano w sejmach i pisano po ga­
zetach, tyle widzimy w koło nas dziejących 
się rzeczy na naszą szkodę i zagubę, że 
doprawdy każdy Polak pytać musi: co 
robić, aby żyć i nie zginąć ?

Powiadają nam: my Polaków wygu­
biać nie chcemy: pragniemy tylko, żeby 
Niemcy wśród Polaków byli mocniejsi.

Znaczy to na prawdę, że byle ci Niemcy 
byli mocni, to z czasem wezmą nad Pola­
kami górę tak, że Polaków będzie uby­
wało ciągle, aż z czasem znikną zupełnie.

Naszem staraniem więc być powinno, 
żebyśmy nie osłabili i nad sobą 
góry wziąć nie dali.

A najprzód potrzeba, żebyśmy nie osła­
bli wmoralności i poczciwości.

Do tego trzeba się trzymać mocno wiary 
św. katolickiej, wypełniając wszelkie jej 
przepisy i obowiązki w duchu i prawdzie.

Dalej potrzeba, żebyśmy nie osłabli na 
majątku i dorobku, bo bieda okru­
tnie niszczy i dobija.

A więc pracować i pracować, zbierać 
ziarnko do ziarnka, oszczędzać, od gęby 
sobie odejmować, wszelkiej parady, 
wszelkich zbytków się wystrze­

gać. W tem się sadzić jeden na dru­
giego i w tem honoru szukać, aby jaknaj- 
mniej wydawać, a jaknajwięcej oszczędzać

BRACI SZARZYNSKICH

Z

Tak nie jest.
Ani w Anglii, ani we Francy i, emigracja 
1863 amnestji nie żądała.
Być może, że kilku tułaczów, w tajem-

owa dama, której narośl sprawiała wiele 
przykrości, zdecydowała się na operacyę. 
Akademia paryzka otrzymała za pośredni­
ctwem dra Vidla szczegółowy opis tej ory­
ginalnej choroby skórnej. Iluż to dopie­
ro małżonków z rogami chodzi po Ameryce!

Czytamy w “Gazecie Polskiej” w Czer- 
niowcach, jak następuje:

Rozpacz wywłaszczonego. Na podsta-
wie prawomocnych wyroków, wydelegował 
c. k. sąd pow. w Stanowcach kancelistę 
sądu tegoż, p. Jana Heinza, do oddania 
realności Piotra Bendasa w Berbestach, 
nowemu nabywcy Schmilowi Titingerowi. 
Do przeprowadzenia tej czynności, dodano 
wspomnianemu komisarzowi sądowemu kie­
rownika posterunku żandarmeryi, p. Win­
centego Rawskiego, jako asy sten cyę.

Piotr Bendas dostrzegłszy, że się do do­
mu jego zbliża komisya, mająca gowywła-, 
szczyć z ojcowizny i oddać takową Titin­
gerowi, wyszedł naprzeciw niej z groźbą, 
że on jest panem tej realności, zatem niko­
mu nie wolno zbliżyć się do jego domu, 
gdyż każdego zabije, ktoby się dopuścił 
takiego kroku. Wszelkie perswazye, czy­
nione mu tak ze strony komisarza sądowe­
go, jako i asystującego żandarma, okazały 
się nietylko bezskutecznemi, lecz nadto, 
Bendas w swej ciemnocie i zaciekłości, po­
czął na komisyonujących rzucać kamienia­
mi, co spowodowało asystującego żandar­
ma do atakowania Bendasa z najeżonym 
bagnetem. Bendas skrył się na strych 
domu swego, zkąd ponownie obrzucał ka­
mieniami komisyonujących, wzbraniając do 
się przystępu, ranił żandarma, jako też i 
delegowanego komisarza.

Gdy innej pomocy nie było, zarekwiro­
wano żandarmów Adolfa Burakowskiego i 
Rudolfa Karsta. Żandarm Żurakowski 
przystawił drabinę i wylazłszy parę szcze­
bli, chciał uchwycić Bendasa, który wła­
śnie w tej chwili zamierzył rzucić na Żura- 
kowskiego kamień większych rozmiarów. 
Na dole stojący kierownik posterunku, p. 
Rawski, dostrzegłszy to, dał ognia i trafił 
Bendasa w głowę, który po krótkim cżasie 
zerwawszy się, z całą zaciekłością uderzył 
na żandarma Żurakowskiego, co Rawski
widząc, wystrzelił znowu, kula 
pierś Bendasa i po trupie jego 
dalszych czynności urzędowych.

Mówi bracia sijamscy. W

przeszyła 
dokonano

Wiedniu
znajduje się obecnie para bliźniąt, zrosłych 
z sobą tak samo jak słynni niegdyś bracia 
sijamscy. — Są to dwaj chłopcy pochodze­
nia włoskiego, urodzeni w pobliżu Turynu, 
^ący lat dziewięć, Jan i Jakób Tocci’

i odkładać.
Zakładają 

obracają na 
między nami

tyle szkół i tyle pieniędzy 
naukę, aby tern Niemców 
wzmocnić.

nicy przed innymi, pochyliło swe czoło 
przed carem zanosząc doń błagalną o po­
wrót prośbę, — lecz nie była to prośba 
emigracji, nie miała charakteru ogólnego.

Dzienniki krajowe zamiast dowiadywać 
się o polskiej emigracji z pism emigracyj­
nych, zamieszczają wiadomości podawane 
przez ludzi nieznających emigracji i nie 
mających żadnej styczności z tułaczami.

Z tego to powodu wiadomości tych 
dzienników są niedokładne, częstokroć wy­
myślone i ubliżające godności i patrjotyz- 
mowi wychodźców.

Niedawno dzienniki krajowe podały wy­
myślną wiadomość o rozruchach chłopów 
w Galicji, którym się nawet nie śniły bun­
ty i niepokoje, teraz oto Dziennik Polski 
dał się użyć za narzędzie nowej intrydze i 
przedstawia emigrantów z 1863 jako grze­
szników, błagających cara o przebacze­
nie i z pogardą przez tegoż cara ode­
pchniętych..

Bądźcie cokolwiek ostróżniejsi panowie 
redaktorowie w kraju i nie zamieszczajcie 
bez sprawdzenia, pierwszej lepszej podanej 
wam wiadomości.

Pomiędzy emigracją wśliznęło się nie 
mało nieprzyjaznych naszemu narodowi 
ludzi.

Aczkolwiek zaś car niewolę spotęgował 
i maszyną samodzierżstwa wyciska z ludz­
kiej natury swoich poddanych nawet in-

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy v bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str. Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo,.importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw. .
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

117-119W. Water St. Milwaukee, "Wis.
n5v5x86

Nam potrzeba robić to samo i uczyć się 
a uczyć, dzieci do nauki napędzać. Niech 
do szkoły pilnie chodzą, niech w niej na­
wet tę niemiecką naukę połykają chciwie, 
byle się nauczyć jaknajwięcej,

W domu zaś starać się o swoją mowę 
polską, douczać w domu dzieci po polsku 
czytać, rozumieć czytane, pisać i pisma 
różne czytywać.

W tem niech jeden drugiego poucza, 
zachęca, zagrzewa, przykładem mu przy­
świeca.

Mniejsza o wielkie zgromadzenia, nie 
chodzi o krzyki, bo nie temi, ale cichą 
pracą i zapobiegliwością i nieustającem 
uważaniem na siebie w domu żyją rodziny 
i narody.

stynkta wolności, zamieniając ich jedno­
cześnie na bezdusznych i podłych niewol­
ników, — agenci jego przecież za granicą 
działają rewolucyjnie i podburzają ludy 
przeciwko rządom mniej srogim niż rząd 
moskiewski.

Liczba działaczy moskiewskich i pru­
skich za granicą, we wszystkich krajach, 
pomiędzy różnymi narodami jest obecnie 
tak ogromna, że możnaby z nich legion 
utworzyć.

Oni to pisują korespondencje o faktach 
przez siebie zamyślonych, — oni to rozsze­
rzyli wiadomości o nie istniejących rozru­
chach chłopskich w Galicji zachodniej i o 
prośbie zbiorowej emigrantów z 1863, bła­
gającej o amnestję.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

G LIT V ~T 1
Wszyscyśmy mizerni ludzie, czy czło­

wiek na tronie króluje, czy z biedą walczy!
Pokazało się to w przerażający sposób 

na królu bawarskim Ludwiku II.
Człowiek młody, urodziwy, silny i oka­

zały mężczyzna, utalentowany, nauczały, 
miły i o wszystko piękne dbały, a przytem 
król na tronie— czyż to nie szczyt szczęścia 
według ludzkiego sądu?

A jednak był to człowiek bardzo nie­
szczęśliwy. Ludzi unikał, żył w ciągłej
samotności, 
budowaniu 
myślał.

jakby pustelnik jaki i tylko o 
pałaców i przepychu w nich

Przez to robił a robił długi, że choć miał 
rocznie 5 i pół miliona marek dochodu 
długów zapłacić nie m(5gł i 14 milionów
był ludziom winien.

Jakoś rozpadły z sobą i w sobie, o rządy 
się nie troszczył, ministrów do siebie nie 
dopuszczał, w stolicy w Monachium się nie 
pokazywał, ale siedział na swoich odle* 
głych zamkach, nocami z jednego do dru­
giego przejeżdżał, zawsze sam, bo nawet 
teatr kazał grywać tylko dla samego siebie.

Posądzono go więc o waryacyą i skoń-. 
czyło się na tem, że lekarze uznali go za 
obłąkanego, który rządzić nie może. W 
jego miejsce więc ustanowiono rządzcę 
dla Bawaryi czyli regenta w osobie wu ja 
jego księcia Luitpolda.

Stało się to zupełnie według prawa, a z 
doniesieniem o tem postanowieniu poje­
chali ministrowie po króla na jego zamek 
Kohenszwangen. Król Ludwik poddać 
się temu nie chciał, owszem kazał swoim 
żandarmom i służbie, żeby ministrów 
aresztowali, co się też stało. Nadto na 
wiadomość, że króla chcą zabrać i od rzą-1

w
Lincoln County, Minnesota.

Minnesocie są znów wystawione nasprze-
daż. Jest ogólnie wiadomem, źe grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. <t N. W. Ry. Co.
CHICAGO, ILLINOIS.

36 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku-, 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Yszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy ! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIWSKA,

679 Milwaukee 7Vv-

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica. .

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ogania, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJ&KIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, III.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

126-8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisuję Bezpłatnie. Ob­
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp­
czyńskiego pomiędzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695. 
n5v5x86

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom.

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Kolej żelazna 
g pociągi dotąd i napowrót dzienni^ 

pomiędzy 
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWK 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do SteveL 

point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który lest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do 
i • ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Hociągi przy i odchodzą 

z IMOA DEPOT
NAJLEPSZA LINIA

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jas. Barker, 

GenT, Manager GenT. Paes. Agent,
w Milwaukee, Wis.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei Żelaznej.

Posiada ona p- zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illiuois, Wi«con8iniet Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoźywuiejszycb han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą- 

| czności stoi ,,Short Linę’’ z najlepszymi 
kolejami.

YY/"\T^ Fł^Używamy nazwiska te-
I 8° „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
d" T^hYT^ się wielkich kolei, co za- 
| J f Iw ■ J szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. ~
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 

Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra- 
koleji Chicago MiLwach tyczących się 

waukee i St. Paul, umieszczane
kolumnach tegoż pisma.

lą w

JAKOB KUBAL,
481 i 483 Mitchell ulicy,

Szanownej Publiczności polecam moją pierwszorzędną

GROCERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony,

August Oreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HL RTOWNY HANDEL, 

- ::WIN::-
AMERYKAŃSKICH

jaico też i

EUROPEJSKICH
343, 3 44 i 340 4taul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin

BREMEN UND - 

NEW-YDRK' 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Elder 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 

.Ti ave
Werra 
Mler

Z Bremen: Każdej soboty i środy.
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

| Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i MinneapoliL

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapohfl o 
7ej wieczorem, St, Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chićago 7:55 rano.

H^WCHOD Z 3ciej AYENUE.-^J

NJ. Kucera*
założył nowy skład

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA SPRZEDAŻ

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka- 
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny> juko to wagony sypialne, pokoje do 

. , . . , । palenia. salonv itnpasażerów przewieziono od czasu powstania XT.
Towarzystwu tj. od roku 1857 bezpiecznie i Nie bierze się za to żadnego osobnego 

j na parowcach Pólnocno-Niemieckiego wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuj® 
Llo-du porn^zy a Ameryką. lam iylko lyl„; ile w kUdym swycz.]-
Pospieszne parowce Północno-Niemiec- nym pociągu, ale każdy podróżujący na 

»lSriwim»ąW4* m m'"* M bi’
nem Jedzeniem i etem < 0 Plerwszel kIasy-
podróży dają każdemu dobrą snosohnoi/ ł>0 bliższe informacye odsyłamy czy- wan"a"o LVzl»odróto. | telników do naszych tabeli ezasuiwO;

—re80,umiMZ0““i' kładem lub w kajucie zgłosić się do:

Czaś przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,
miM°ta%X^ fubr»yk P°lu^iowej części I 
miasta. - Aalezy się zgłosić do: LIn> d»

HERMAN KAFEMEISTER, 
994 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla- 
ADVERTISERS sranych.

can leam the exact cost LSSŁ, “ŁZ W. PIOTROWSKI 
of any proposed linę of wias^’ noże’ hżkb widelce, sprzęty . > • • A • rolnicze i t. d. można nabyćadvertisingin American po cenach przystępnych.
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co., 

Newspaper Advertising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Sond lOcts. for 100-Pag© Pamphlet

It^Przyjdżcie i przekonajcie się. 1

350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana r J

Pracownia Krawiecka, -

OELRICHS & CO.

ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji ChF 
mia pod no- cago, Milwaukee i St. Paul — i do na- 

: szych agentów biletowych po całych
I Stanach Zjednoczonych.,

(70 M1TCHBLL STBBET| zasłużona wrekomondacyjenajnow.soj modv

MILWAUKEE, WIS. p”’

Arbn2* Bowli.n» Green, New York, 
następujących agentów w Milwaukee: 

■ W eńdziński, 422 Mitchell ul.
Niienieier, Giełda, Nr. biura 22.

O. Eyssen, 527 Eost Water ul.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul. 
M. v. Bnunibach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 448 lita ul.
F. B. Hnechtinił'.
II. Classenius & Co., jeneralny agent
2 S. Clark, ul., Chicago, 111. |No.

Bernard Kolpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstrn- 
koyi. Mieszkanie

581 Minerall 8tr.
Milwaukee, Wis.


